
Nakład 25.600 egzemplarzy.

Rok III. Nr. 2 8 5 . S osn ow iec, niedziela 2 grudnia 1928 roku. C ena numeru 10 groszy .

[
ł Kganeaan
CENY OGŁOSZEŃ  

Za vrierei milimetrowy przed 
SO groszy, w tekście 55 gr., 
za lektsem 25 gr. O głoszę  
nla tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej 
Drobne og łoszen ia  po 10 
eroszy. Dla poszuKujących 
pracy 5 gr. za  wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K.O. 

Warszawa 65.070

f Prenumerata w y ­
n o s i  miesięcznie

zł. 2.00
Adres redakcji i administra­
cji: P iłsudskiego Nr. 5, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

O rgan dem okratyczny niezależny.

Wydswca: Heiena iMonaiorska. — Rad. odp.: Wlktpr Monsiorskl.
F i L J Et B ęd zin , M a ła c h o w sk ie g o  24 , le i .  5 -98; G ro d z iec , u lica  K ościu szk i; C ze la d ź , I R ynek Nr. S; Z aw ierc ie , u l. P iłs u d s k ie g o  5, te!. 97; D ą b ro w a , 5 - g o  Maja 14. te i. 2 -7 7 .

CŁHEHHMBKffiKi *“ “ ' .........'................

Wszystkim, którzy nieśli pomoc w ratowaniu zdrowia, nieśli 
słowa pociechy i współczucia i oddali ostainią przysługę w odpro 
wadzeniu na miejsce wiecznego spoczynku drogiej siostry

ś. p. H e len y  B a b l a r z ó w n y
a w szczególnośkiości W. P. D rom W. P. Administratorowi Domu 
Zdrowia w Bystrej, wiel. księdzu parafji św. Mikołaja, składa serdecz­
nie B ó g  zapiać w imieniu zbolałej rodziny

W ładysław Babiarz.

ŚNIEGOWCE
nabyć można bez tłoku w FIRMIE

:eiiks Janson Sosnowiec

H S W . MlliOlSj
najchętniej obdarza wszystkich s-lodyczam

ii±°l A- 1C. P@yeker3
S o s n o w i e c ,  Modrzejewska 1

MIKOŁAJE,
FIGURKI,

ZABAWKI CZEKOL, 
OZD O BY  CHOINK, 

PIERNIKI, 
MARCEPANKI,

CUKRY,
CZEKO LADA, 

BO NBO NIERY  
WYKW1N rNE.

Największy wybór. :
iHHHi

P r e n u m e r u j c i e  
Expres Zagięcia**

M I Ó D
pod gwarancją prawdziwy

Cena obecnie zniżona
za 5 kg, zł. 18.50—3 kg. 11.25

N a j le p s z e  g r z y b y  k r e s o w e  
tylko w s k l e p i e

Koziołkowa i Jętinfczka
S o sn o w ie c , 3 -g o  Maja 21.

W W M L i ł g j  i i ■ h u now  i

Najlepsze •
rumy, koniaki, likiery, wina lecz­
nicze, s to łow e i owocowe, śli­
wowice, starki, żytniówki i w ód­

ki monopolowe
t y l k o

przy ulicy 3-go Maja 21 
w  Sosnowcu.

Gwarantowanej dobroci
K o n s e r w y ,  m a r y n a ty ,  s e r y ,  ś le -  
d'.ie k ró lew sk ie ,  w ęd-in y , ś w ią ­
te c z n e  pierniki, karm elk i,  c z e k o ­

ladki 
— ty lko  w  sk lep ie  —

' Koziołkowa i Jądryezka
S o sn o w ie c , £ -go  Maja 21.

—tirii i1 n  nmiwnwiiwTWiwwgiggr̂ a

Kajtcn-ej.

Choinkowe Ozdoby
w  w ie ik im  w y b o rze  

p o le c a  h u r to w a  F irm a

W . P E R C 3 K  w Sosnowcu
Skład materjalów piśm., rys., galant. skórz. i zabawek

Firm a egz . od 1895 r.
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

il 'JU n n n *  U prasza się odsprzedaw ców  o 
U n f d y d .  w cześniejsze zaopatryw an ie  się 
w  tow ar, ze w zględu na w yższy rab a t.

M I O D
leczniczo odżyw czy  

pod gwarancją prawdziwy. 
5 kg. zł. 20.00 — 5 kg. 12.60.

Wieki w y b ó r  g r zy b ó w  p ra w d z iw y ch
w sklepie

J. A D A M I E C
S o s n o w ie c ,  ulica W a r s z a w s  <a 1

•1 -a* źa

'

Czy chcesz się uwolnić nieszkodliwą
drogą od

EIYZUU

m

Reumatyzmu, isch iasu  
i bólu krzyża?

Reumatyzm jest s trasznem  wszędzie rozprzestrzenionem cier­
pieniem, które nie oszczędza ani biednych, ani bogatych i znaj­
duje ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. Formy, w jakich 
się to cierpienie przejawia, s ą  bardzo różnorodne i często bywa, 
że choroba zupełnie inaczej określona, okazuje się później 
niczem innem, jak

Reumatyzmem.
C zasem  są  to bóle w członkach i stawach, czasem  opu­

chnięcia członków, zniekształcenia rąk i nóg. drganie, kłócie, 
darcie w różnych częściach ciała, czasem  nawet osłabienie wzro­

ku jest skutkiem reumatyzmu i artretyzmu. Równie różnorodne jak forma tego cierpie­
nia są  środki lecznicze, różne mikstury, maści, lekarstwa i t. p., które się przeciw tej 
chorobie stosuje. Większa część tych środków  nie jest wogóle w stanie wyleczyc, m o­
że tylko przynieść chwilową ulgę.

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środkiem źródlano - leczniczym.

Ktśry Już wielu cierpiącym dopomógł.
Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet 

w wypadkach

Choroby chroniczne] zastarzałej,.
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postanow i­

liśmy sobie każdemu, kto do nas bapisze posłać  pouczającą 
broszurkę o kuracji źródlano - leczniczej

Zupełnie darmo a

Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, niech 
napisze, nie zwlekając, dziś jeszcze.

A u g u s t  M a r z k e ,  Berlin -  Wilmersdorf, 
Bruchsalerstrasse 5. Oddział 125.

.
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Delegacp urzędnicza pula do sejmu
o poprawę bytu S stabilizację*

WARSZAW A, 1. 12. Delegacja 
ogó lnego  zrzeszenia zw itk ó w  i s to ­
w arzyszeń tuakcjonariuszów państw o 
wych i sam orządow ych, zgłosiła  się 
wczoraj w sejmie celem przedstawię 
nia klubom poselskim oraz  komisji 
budżetowej postulatów funkcjonariu­
szy państw ow ych pod  względem 
popraw y bytu.

W rozmowie z prezydjum klubu 
B B ., klubu narodow ego i z gene­
ralnym refęremem budżetu prof. Krzy­
żanow skim  poruszono spraw ę og ó b

nej podwyżki uposażenia,  k tórą  fun­
kcjonariusze państw ow i pragnęliby 
widzieć w w ysokości 10 proc. u po­
sażenia obecnego. Delegacja p rosiła  
dalej o w yrów nanie dodatku  miesz­
kaniow ego za rok  1928 i w sk az y ­
w ała na g ro żącą  podw yżkę podatku  
lokatorskiego.

Nadto  poruszono sp raw ę defini­
ty w n e  stabilizacji urzędników przez 
zniesienie znanego  art. 116 ustawy 
o państwowej służbie cywilnej.

Polonja amerykańska w Belwederze.
WARSZAWA, 1. 12. (wł) W czo­

raj po południu marsz. P iłsudsk i 
udzielił audencji delegatom związku 
narodow ego polskiego w Ameryce. 
P o  przemówieniu red. Kurdziela,

cenzor związku Sypniew ski wrę­
czył m arszałkow i P iłsudskiem u dy­
plom honorow y i z ło tą  o d z n a k ę
związku. '

Polonja amerykańska wśród dziennikarzy.
WARSZAWA, 1. 12. (wł) Dziś

0 5 po połuduiu członkow ie sy n ­
dykatu dziennikarzy w arszaw skich
1 klub sp raw ozdaw ców  sejmowych 
wydali herbatkę na cześć p rzedsta­
wiciel Polon,i amerykańskiej: cen­
zora S ypniew sk iego  i redaktorów

Kurdziela i Rutkiewicza.
C enzor S ypniew ski w mowie 

swej zapow iedz ia ł  przyjazd na wy­
stawę do Poznan ia  5000 polaków  z 
Ameryki. Redaktor Wierzyński z a ­
proponow ał wycieczkę dziennikarzy 
polskich do  Ameryki w r. 1930.

Święto państw ow e w S. H.S.
ZAGRZEB, 1. 12. (wł) Dzisiej­

sze święto Jugosławji w Zagrzebiu  
miało przebieg krwawy. Koalicja 
ch łopska  wezwała ludność do bier­
nego oporu. S łuchacze  szk ó ł  wy­
ższych przeszkodzili w ykładom  w 
szkołach  o  znaczeniu święta p a ń ­

stwowego. Na wieży katedralnej
zaw ieszono 3 czarne chorągwie. 
Policja a resz tow ała  spraw ców . G dy  
ich prow adzono  do aresztu, tłum 
chcia ł ich odbić. Policja da ła  sa l­
wę i zran iła  4 osoby, z których 2 
ciężko.

a  grobie Ceni Bega
rodzina Jego poprzysięgła zem stę, krwi.

P R A G A ,  1. 12. W związku z sen- 
sacyjnem m orderstw em politycznem 
na sali sądowej w Pradze,
0 którem obszernie don iós ł  w czo­
rajszy »Expres  Zagłębia«, otrzym u­
jemy dalsze relącje:

Morderca albańskiego  studenta 
B e lreg o  nazywa się Z ia  Vuciterna. 
Przesłuchany wczoraj wieczorem 
przez policję, po d a ł  on, że m ordu 
w sali sądowej d o k o n a ł  bez p re­
medytacji. Nie m iał on zam iaru  za ­
m ordow ania  Bebiego, ale w chwili, 
k iedy pos łysza ł  dźwięk mowy w ło­
s k ie j  s tracił  panow anie nad sobą
1 dał 7 strzałów  w największem 
podnieceniu, nie zdając sobie . spra-. 
wy z tego, co robi. N a pytanie,

Jedna z najurodziwszych artystek 
filmowych w Warr'/.awie panna C z e ­
siowa Janowska (Paw ia 8) odznacza 
s ę ekscentrycznością i brawurowym 
humorem.

Wczoraj, przechadzając się po 
Nowym Sw tecie w towarzystwie k o ­
leżanki, Klaudii Pilin, zawarła 

p r z y p a d k o w ą  z n a j o m o ś ć  
z  panem Albertem C. (Chmielna 
Nr. 20).

Kawaler zaprosił  dziewuszki do 
ew ego  mieszk mia, wezwał dozorcę 
i posłał go  do restauracji po z a ­
kąski. P rócz  tego wyciągnął z szaty 

b u te łk ę  k o n ia k u  
i asortyment najpopularniejszych l i ­
kierów

Pam enki urżnęły się znakomicie. 
Dob:ze leż sobie go lnął sam  g o ­
spodarz  i zaczął zalecać się do 
Klaudji.

Rozgniewało to Czesławę. Z ła ­
pała  pustą butelkę po •

„ C h e r r y  B r a n d y "  
i bęc w lustro. Następnie uwiesiła się 
na f ran k ach ,  fiknęła kozła, zerwała

Trocki przymiera głodem
na Syberji.

M OSKW A, 1. 12. Radek sk iero­
w ał do centralnego komitetu partji 
komunistycznej pismo, w którem 
w zyw a stalinistów, aby przestali 
ig rać  z  życiem Trockiego. Radek 
ośw iadcza, że  zarów no Trocki, jak 
i wielu innych zwolenników idei 
Lenina, p rzym iera z g ło d u  na  S y -  
berji. cierpi na tyfus i różne cho­
roby. R ów nocześnie  R adek  ośw iad­
cza, że  życie T rock iego  stale jest

zagrożone.
W zwtązku z  tern o św iad cza ły  w 

Moskwie, że n iedaw no zap roszono  
z  otoczenia S ta lina  T rock iego  do 
Moskwy, gdzie  ofiarowano mu 
mieszkanie w Kremlu i swobodę, 
jeżeli zaniecha opozycji przeciwko 
Stalinowi. Trocki jednakże, odrzucił 
wszelkie propozycje i wróci! do 
wioski Alma Ata nad  g ran icą  chiń­
sk iego  Turkiestanu.

Artystka filmowa w szale miłosnym
zdemolowała kawalerskie m ieszkanie.

dlaczego przybył na sa lę  sąd o w ą 
z rewolwerem, oświadczył, że no­
szenie broni odpow iada  zwyczajom 
albańskim.

Brat zam ordow anego  po s ła  C e ­
na Bega, G ani Beg, u którego Vu­
citerna służył, zos ta ł  również na 
polecenie prokuratorii aresztowany, 
a to ze względu na toczące się 
śledztwo. Geni B eg  zaprzecza jako ­
by m i a ł  cośkolw iek wspólnego 
z  mordem. Podejrzenie przeciwko 
niemu opiera się jednakże n a  d o ­
niesieniu policji białogrodzkiej, że 
rodz na Begów  w czasie uroczyste­
go  pogrzebu po s ła  Ceni B eg a  p o ­
przysięgła na tegoż grobie z e m s t ę  
krwi.

Mordercza rozprawa w domu rzefnika
Dwie osoby zabite, jedna bardzo ciężko ranna.

ŁO D Z , 1. 12. W Andrzejowie 
pod Łodzią  s t o c z y ł  tamtejszy 
rzeźnik Anrzejewski krw aw ą walkę 
z  trzema napastnikam i, k t ó r z y  
wtargnęli do  jego mieszkania.

P o d cza s  bójki dobv ł Andrze­
jewski rewolweru i o dda ł  kilka 
s trza łów  w s tronę  napastników.

Jeden z nich G łodow ski trafiony

kulą śmiertelnie p ad ł  trupem na 
miejscu, brat G łcdow sk iego , Woj­
ciech ranny dwiema kulami w ‘brzucb 
i jedną w udo , zmarł w drodze do 
szpitala.

Trzeci napastn ik , Herm an Gutke, 
bardzo ciężko ranny  w udo  i szy ję  
znajduje s ię  w szpitalu łódzkim.

Dekoracja orkiestry
tea tru  wielkiego.

W ARSZAW A, 1. 12. (wł) Dziś p. 
premier Bartel przyjął delegację or­
kiestry teatru wielkiego z dyr. Mły­
narsk im  na czele i w ręczył im dy­
plom i z ło ty  k rzyż zasługi.

Deszcze i śniegi.
PIM przepowiada, że dziś będzie 

zachm urzenie p r z e w a ż n i e  duże 
z  drobnemi o p a d a m i  (śnieg  
lub deszcz), tem peratura około  0, 
s łabe, nad  m orzem  um iarkow ane 
wiatry pó łnocno - zachodnie  i pó ł­
nocne.

M Ą K A  P S Z E N N A
najpiękniejsza gwarantowana

Cukier 1.50 kg.
M ąka, rodzynki, m igdały, orzechy, pierniki, m alaga, dak ty le, m orele, 
śliwki, figi, gruszki, konserw y ow ocow e, rybne, jarzynow e m arynaty , 
oliw a franc., kaw a św ieżo palona, śledzie pocztow e. B a k a l j e. 
Duży w yb ó r karm elków  i m arm eladek. Codziennie ŚWEGŹS JT!3SłO.

ADAMIEC S0S10WIEC WARSZAWSKA 12
s—: Teł. 10-11.

F O S F A T Y N A  
F A U E R A

kruchą tkaninę i podar ła  na kaw a­
łeczki. S tłu k ła  kilka szyb, lampę, 
s t łuk ła  też pana Alberta.

Z rozpaczony kaw aler zaczą ł wzy­
wać ratunku. Zlecieli się sąsiedzi, 
przybiegł policjant. Z denerw ow aną
aitystkę

przew ieziono taksów ką

do 10 go  komisariatu. Oświadczyła] 
że nigdy jeszcze żaden chłopiec tak 
jej nie przypadł do gustu, J a k  pan 
Albeit. Jeżeli zdem olowała mu m iesz ­
kań e, to z zazdrości.

Poszkodow any  oblicza straty  na 
700 złotych.

Przv otyłości, artretyzm ie i 
chorobie cukrowej, natu ra lna  w oda 
g o rzka „F ranciszka-Józefa” w zm acnia 
czynności żołądka i kiszek o raz  u ła­
tw ia  traw ienie. B adacze chorób  prze­
m iany m aterji stw ierdzają  św ietne 
wyniki, o trzym ane p rzy  stosow aniu  
w ody Franciszka-Józefa. Żądać w apt.

NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

Niezbędny podczas o d ł ą c z a n i a  od piersi 
i w okresach rośnięcia.

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości.

N iezastąp iona  odżyw ka dla m am ek, m a tek  
i rekonw alescen tów .

Żądajcie  s łynne j  m ark i  f rancuskie j

F O S F A T Y N A  F A L I E R f i
W ystrzegać się naśladownictw

Paryż, 6 rue de la Tacherle .

Biuro p isan ia  p róśb , p o d a ń , Q  f |  p  I  | |  |jj i | | 1 
s k a rg  sąd o w y ch , apelacji it.p . j j l U l i M U i s l s l  

JANA KOW NACKIEGO 
w Czeladzi, ul. Rynek  Nr. 8 (vis a  vis S ą d u  P o ko ju )
PISZE: p rośby  podania, skargi, rekursy, zażalenia i t  p. do  W ładz

sądow ych, adm inistracyjnych i sam orządow ych.
TŁU M A C ZY  ak ta  i przepisuje na m aszynach 
ZAŁA TW IA: spraw nie, um iejętnie i tanio.

D y s k r e c j a  z a p e w n i o n a .  D y s k r e c j a  z a p e w n i o n a .
(Ekiro czyn ne od godz. 8 rano, do godz. 7 w ieczór bez przerw y). *

C H O R Z Y  MA P Ł U C A
Spytajcie  się swego lakarza , a ten  w am  potw ierdzi, że od sucho t um iei a 

w ięcej.ludzi niż od innych  chorób. Każdy w ięc k to  cierpi n a  kaszel, bronchi , 
chrypkę, zaflegm ienie płuc, oraz koklusz, pow inien  n a ty ch m ias t zabrać stę do 
leczenia. Dobrym środkiem  n a  choroby p łuc  okazał się p re p a ra t r  A  u  o  
Przy użyciu F A G O S O L U  w k ró tk im  czasie g in ie  kaszel, w zm aga się 
ap e ty t i chory n ab ie ra  ciała.

F  A G  O S  O  L dostać można w e w szystk ich  ap tekach .
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Polska to kraj wielki i bo­
gaty. Ma łąki, i pola, i lasy 
prześliczne. Ma kopalnie wę­
gla, marmurów, wapnia, nafty, 
soli, żelaza, cynku, ołowiu, 
srebra. O czem kto zamarzy, 
w Polsce wszystko znajdzie.

1 rąk ludzkich ma Polska 
aż nadto. Rąk chętnych i nie 
bojących się choćby najcięż­
szej pracy. Takich rąk w ca­
łym  świecie niema. Ręce pol­
skie uprawiają ziemię w Niem­
czech, i w Danji, i we Francji, 
ł w Ameryce. Ręce polskie 
pracują w kopalniach i fabry­
kach całego świata. A ręce 
te wszędzie są cenione, trud 
ich opłacany należycie wszę­
dzie— tylko nie w Polsce.

Tu, u siebie w domu, ro ­
botnik polski ledwie na kawa­
łek chleba suchego zarobić po­
trafi. Tu tylko, we własnym 
kraju, wciąż mu kładą w uszy, 
że źle pracuje, że mało pracu­
je, więc więcej zarabiać nie 
może.

Czem się to dzieje? Cóż 
to za przyczyna, że robotnik 
polski we Francji lub w Ame­
ryce zarabia tyle, że ma życie 
dostatnie, i mieszka po ludzku, 
i starczy mu na ubranie, książ­
kę, na teatr lub kino, a u nas 
żyć musi, jak nie człowiek, 
chodzi obdarty, mieszka w 
ciasnych, smrodliwych, w ilgot­
nych norach, a o jakichś roz­
rywkach marzyć nawet nie 
może?

Czem się to dzieje?

I czem się dzieje, że na ca­
łym  świecie przy bardzo wy­
sokich płacach fabryki i ko­
palnie dają zyski, a u rms pp. 
przemysłowcy wciąż krMzą o 
stratach i o dokładaniu? Ceny 
wyrobów polskich, dzięki cłom 
i ograniczeniom wwozu, są ta­
kie same, a niekiedy wyż3ze 
od cen zagranicznych, a mimo 
to nasi fabrykanci nie wyna­
gradzają robotnika nawet w 
połowie, bal—w czwartej częś­
ci tak, jak jest wynagradzany 
robotnik zagranicą. Przecież 
statystyka wykazuje, że zarob­
ki robotnika w Warszawie są 
najniższe w całym świecie. 
Ale to w Warszawie. A w Kiel­
cach, a w Olkuszu, Końskich 
lub w Zagłębiu Dqbrowskiem? 
Tu. gdyby robotnikom płacono 
podług cen warszawskich, to, 
doprawdy, robotnicy myśleliby, 

rai nastał na ziemi. Ale, 
niestety, po za ‘Warszawą ni­

gdzie robotnik nie zarabia tyle, 
ile potrzeba na życie według 
obliczeń statystycznych. Cza­
sami zarabia trzy czwarte, a 
czasami połowę zaledwie sumy, 
urzędowo uznanej za minimum, 
potrzebne do utrzymania.

Czem się to dzieje?

A oto odpowiedź!
Większa część naszych ko­

palni i fabryk znajduje się w 
rękach cudzoziemców. Oni zgar­
niają szalone zyski, oni te zy­
ski wywożą zagranicę dla swo­
ich akcjonarjuszów, dla zarzą­
dów, a w kraju zaledwie pozo­
stają te ochłapy, które zarabia 
robotnik, lub urzędnik fabrycz­
ny. Więc choć produkcja w 
Polsce rośnie, choć wyrastają 
coraz to nowe przedsiębior­
stwa, to jednak nędza w kraiu 
naszym zmniejsza się b. po­
woli, bo kapitały z zysków nie 
gromadzone są u nas, lecz za­
granicą.

Oczywiście, że i w kraju 
możnaby znaleźć odpowiednią 
ilość gotówki, by uruchomić 
nowe przedsiębiorstwa lub sta­
re powoli wykupywać z rąk 
kapitalistów zagranicznych, ale, 
niestety, nasi kapitaliści to prze­
ważnie ziemianie, hrabiowie i 
książęta, którzy wolą gotówkę 
trzymać w bankach zagranicz­
nych, albo też wywozić ją z 
kraju i ezpośrednio do wód, do 
domów gry lub pośrednio — 
kupując tylko wyroby zagra­
niczne. I dopóki się to nie 
zmieni, bieda w Polsce zawsze 
święcić będzie tryumfy.

Najlepiej charakteryzują obecną 
sytuację na wsi rosyjskiej tytuły po­
szczególnych artykułów na s tron i­
cach p i s m  sowieckich. »Kułacy 
mniejszości narodowych na U kra i­
nie usiłują stworzyć wspólny front 
narodowy« — czytamy w »Izwiest- 
jach«, albo: »Na Syberii obserwo­
wać można ogólne ożywienie dzia­
łalności kułaków«, »Nad Dnienrem 
kułacy prowadzą agitację w baza 
rach«, »W B iałorusi kułacy zbierają 
podpisy pod deklarację, domagają­
cą się wybrania do sowietów 
wiejskich »silnych gospodarzy«. Z 
każdego tytułu wyczuć można jakiś 
niepokój i niepewność siebie, obawę 
o jutro, i szczerą nienawiść do 
wszystkiego, co w najmniejszym 
choć związku pozostaje z zamoż- 
niejszemi warstwami ludności wiej­
skiej.

Niejaki W. Lewin daie w »izwiesi- 
jach« jaskrawy obraz stosunków, 
panujących w okresie przedwybor­
czym v/.okręgu krymskim. We wsi 
Pawłowka na zebraniu przedwybor- 
czem przemawiał niejaki Hozenko, 
który, między innemi, powiedział: 
Obecnej kampanii wyborczej bać się 
nie potrzeba. Jest to już ostatnia 
kampania wyborcza. W roku 1929
0 n i usiąpią«.

W osadzie Adygum, — pisze Le­
w in—chłopi pytali nas zupełnie po ­
ważnie, czy to prawda, że rząd so­
wiecki obalony zostanie w roku 1929
1 czy biedni chłopi m ogliby otrzy­
mać przeznaczoną dla nich ziemię 
już teraz. Chodzi o to, że zamo­
żniejsi chłopi, na wiadomość o przy-

Zmniejszyć tę biedę mogą 
choć w części mądre zarzą­
dzenia władz. A więc w pierw­
szym rzędzie ubezpieczenie na 
wypadek starości i niezdolno­
ści do pracy. Następnie okre­
ślenie najniższego zarobku dla 
robotnika, by położyć kres wy­
zyskowi i wreszcie określenie 
najwyższej dywidendy, jaką 
przemysłowiec może zgarnąć 
do swej kieszeni ze swego 
przedsiębiorstwa. Wreszcie rze­
czą niezbędną jest przymus 
budowania domów robotniczych 

Sądzimy, że te sprawy bę­
dą załatwione przez rząd obec­
ny, który ma dostateczne do­
wody zachłanności przemy­
słowców, zebrane przez komi­
sję ankietową.

M. Mieczy sławski.

u c h  c h fo p s
Uwaga sow ter^ei optnK publicz­

nej zoprzcjrnięta test w czasach o- 
statnich prawie wyłącznie sprawą t. 
zw. »ruchu chłopskiego«, z dnia na 
dzień zataczaiącego coraz szersze 
kręgi. S tą rzecz i prasa rosyjska 
problemowi temu poświęca wzmo­
żone zainteresowanie, referując nie­
mal codziennie o sytuacji na wsi 
sowieckiej, gdzie w zwią.zku se sbli-
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znaniu biednym chłopom nowych 
parce! ziemi, zapewniali tych ostat­
nich, że nie mają się czego spie­
szyć, bo »jeże!i nawet ziemię dosta­
niecie, to i tak wam ią odbierzemy*.

Organizatorzy zebrania przedwy­
borczego mieli nie mało trudności 
ze zwołaniem zebrania, gdyż chłopi 
uważali, że »szkoda czasu na wy­
bory « Kiedy wreszcie zebranie do­
szło do skutku, jeden z miejscowych 
włościan zg łos ił następującą rezo 
lucję: »Działalność sowietu wiejskie­
go uznajemy za dostateczną... Nasi 
nic nam dać nie mogą... Natomiast 
działalność ogólnorosyjskiego kom i­
tetu wykonawczego i centralnego 
komitetu wykonawczego Z. S. S. P , 
jako też działalność całego rządu 
sowieckiego uważamy za niedosta­
teczną*.

Na skutek interwencji drobnych 
chłopów i komunistów rezolucja ta 
została cofnięta, niemniej jednak a 
utor jej, niejaki Berezowski, w dal 
szym ciągu prowadził wśród obec­
nych ożywioną agitacię na rzec 7 
głosowania za jego wnioskiem. 1 
nic nie można mu było zrobić, gdyż 
większość chłr ' : w stanowisko Be 
rezowskiego pouzre.a.

Przytoczyliśmy tylko garść naj- 
charakterystyczniejszych momentów 
z obecnej kampanji przedwyborczej 
na wsi rosyjskiej. Jak widzimy, 
chłop rosyjski zbudził się z ietargu, 
w którym trwał przez kilka lat i z 
całą energją przystąpił do samo 
dzielnej akcji w obronie swych in­
teresów. Ceps.

W 98 rocznicą powstania 1830 r.
Dnia 29 listopada wypadła rocz­

nica powstania listopadowego 1830 
r. 98 lat minęło od historycznej no 
cy, gdy garstka podchorążych por­
wała się w olśniewającym porywie 
na wroga. Zapał, enruzjazm i nie­
zmierzona a niezbadana tajemnica 
serca polskiego, której na imię jest 
m iłość Ojczyzny, zdziałały to, cze­
go strategiczne, mózgowe przygo­
towania osiągnąć nie zdołały.

Obecnie z perspektywy czasu hi- 
storja inaczej sądzi ludzi, kierują­
cych wypadkami minionemi. Gdyby 
na czele ruchu powstańczego stali 
przywódcy, zdolni wyrzec się zim­
nej log ik i na rzecz bezwględnej wia­
ry we własne s iły  i zwycięstwo o- 
stateczne, — losy ówczesnej wojny 
potoczyłyby się w innym kierunku.

Powstanie upadło. Zaczął się o- 
kres ciężki dla narodu, okres mar­
tyro logii ducha i myśli polskiej. Po 
latach trzydziestu znów ten szaleń­
czy poryw i znów okres upadKU i 
cierpień.

Po przez bezskuteczne próby

zbrojne w 1905 r. doczekaliśmy się 
roku 1914, gdy, tak jak w tę pamięt 
ną noc iistopadową, garść młodz 
ży na wroga uderzyła, biorąc uuz.u. 
jako legjony polskie w wielkiej woj­
nie narodów.

Ta garść polaków, która również 
przeszła Golgotę, tak dobrze od pół 
lora wieku w Polsce znaną — w : 
czyła do ostatecznego zwycięstwa 
pod rozkazami swego komendanta, 
dziś wodza arm ji Marszałka P ił­
sudskiego.

To, czego nie dane było  pow­
stańcom dokanać w r. 1830, stało 
się udziałem dzisiejszego pokolenia. 
Znalazł się pomiędzy nami wódz 
któremu nie zabrakło w iary w zwy­
cięstwo, który wolą niezłomną doko 
nał tego, czego osiągnąć nie mogh 
przywódcy powstań.

Dziś w wolnej, budującej się Pol­
sce zapatrzeni w karty przeszłości, 
złóżmy hołd głęboki tym, którzy na 
bagnetach i kosach niosąc wiarę * 
odzyskanie Ojczyzny, tej chw ili ra­
dosnej nie doczekali.

prawa rze

żaiącemi się wyborami do sowietów 
panuje ogólne podniecenie. Główne 
organy prasy sowieckie), jak »Pra- 
wda«, »Krasnaja Gazeta« i »lzwiestja« 
przynoszą w każdym numerze dłu­
gie artykuły specjalnych korespon­
dentów wiejskich, śledzących na 
miejscu przebieg ofensywy »!uła- 
ków« przeciwko organizacjom ko­
munistycznym.

Od wielu już lat daie się zauwa­
żyć systematyczne obniżanie się po­
ziomu fachowego . rzemiosła pol­
skiego.

Główną tego przyczyną jest ca ł­
kow ity brak u nas zawodowych 
szkół rzemieślniczych. Dziś, przy 
szalonym postępie techniki, nie może 
być już mowy, by wykwalifikowanym 
rzemieślnikiem mógł zostać człowiek, 
który jedynie odbył praktykę w war­
sztacie. Dziś potrzebna jest w'edza 
teoretyczna, ogólna i fachowa, a tą 
można zdobyć jedynie w szkole za­
wodowej. Tych właśnie szkół zawo­
dowych potrzeba nam jaknaiwięcej.

Niestety jednak, towarzystwa rze­
mieślnicze, jak również samorządy 
miast niewiele o tern myślą.

Wprawdzie w ostatnich latach w 
poszczególnych miastach powstały 
tak zwane szkoły dokształcające 
wieczorowe. Są to jednak tyiko pół-

śródki i zasadniczo szkoły dokształ­
cające wieczorowe nie rozwiązują 
tej tak ważnej kwestji.

Przedewszystkiem robotnik, czy 
czeladnik po kilkunastu nieraz go 
dżinach ciężkiej pracy fiz\cznej w 
warsztacie nie jest poprostu wstanie 
w godzinach wieczorowych inten­
sywnie pracować umysłowo. Żadne 
w ysiłk i, choćby najzdolniejszych pe­
dagogów, na nic tu się zdadzą, a z 
parogodzinnych wykładów uczniowie 
n :ewiele sobie przyswajają. Pozaiem 
szkoły dokształcające nie mogą dac 
swym uczniom należytego i syste­
matycznie prowadzonego programu 
naukowego. Wiedza fachowa pozo­
staje tam zazwyczaj na drugim pia­
nie, podczas kiedy słuchacze są 
przeładowani naukami ogólnemi, bez 
których niejednokrotnie mogliby się 
całkowicie obejść.

System ten wytwarza w zdoby-



waniu przez słuchaczy wiedzy pe­
wien chaos, a z nauki pozostaje im 
jedynie ochłap, który nie wiele 
wpływa na podniesienie poziomu 
fachowej wiedzy.

Chcąc, by rz-m iesło polskie s ta ­
ło na wysokości swego zadania, 
musi ono bezwzględnie posiadać 
odpowiednie do tego przygotowanie 
fachowe. W każdem mieście muszą 
powstać zawodowe szkoły rzemieśl­
nicze, któreby dawały społeczeństwu 
wykwaliiikowanych rzemieślników.

Z chwilą wejścia w życie ustawy 
przemysłowej i w związku z pow­
stawaniem izb rzemieślniczych inicja­
tywa społeczna jakby zamarła. Zro­
dziło się przekonanie, ze szkołami 
rzemieślniczemi zajmą się przyszłe 
izby.

Tymczasem tak nie jest. Izby 
rzemieślnicze przy najlepszych n a ­
wet chęciach nie będą wstanie po­

dołać same temu zadaniu. Fundusze 
izb będą stosunkowe znikome, by 
mogły rozpocząć tak poważną 
akcję, jak budowa szkół rzemieśl­
niczych.

Inicjatywa więc winna wyjść ze 
afer rzemieślniczych, jako najbar- 
rdziej zainteresowanych, ale rzemio­
słu p rzyść  winno z pomocą całe 
społeczeństwo, rozumiejąc, że p o d ­
niesienie rzemiosła odbić się musi 
na całości życia gospodarczego 
kraju.

Dla tego też nad założeniem 
szkoły rzemieślniczej w Sosnowcu 
radzą przemysłowcy (od pewnego 
czasu jakoś o 'tern cicho), a w Kiel­
cach projekt zrodził się w sferach, 
rzemieślniczych, ale sfery te na- 
pewno liczyć mogą na pomoc s a ­
morządów i całego społeczeństwa.

I. Żel.

Przed gwiazdką,
Zbliża się gwiazdka i św. Miko­

łaj, okres ten radosny dla dzieci a 
nawet dla starszych nasuwa mimo- 
woli myśl, ile pieniędzy wydać musi 
ojciec i odziny, by sprawić radość i 
przytemność swym najbliższym.

O ile jest rzeczą słuszną i go­
dziwą wv dawanie pieniędzy, które 
się posiada, w celu sprawienia ra ­
dości swym najukochańszym, to 
niesłusznem jest i będzie wydawa­
nie tych pieniędzy na towary zagra­
nicznego pochodzenia. Najczęściej 
my kobiety jesteśmy uprawomocnio­
ne do załatwiania zakupów i g ro ­
madzenia podarków, czynimy to ra ­
dośnie, nie zastanawiając się zupeł­
nie, że większość tych drobiazgów 
jest sprowadzona z zagranicy, w 
-lwiej części tandeta niemiecka. Nie 
zastanawiamy się nad tem, że w 
mi tę ż ą d a n a  przez nas towarów 
wy tecznie krajowych, musiałyby wy­
twornie nasze zwiększyć swą pro­
dukcję i dałyby pracę wielu ojcom 
i matkom, którzy dziś nie mogą ku­
pić chleoa i obuwia swym głodnym 
i zziębniętym dzieciom, a cóż d o ­
piero mówić o gwiazdce lub św. 
Mikołaju? Kobieta polka tylokrotnie 
ratowała kraj swój w niedoli, odda­
jąc czy to drogie pamiątki rodzinne, 
ćzy poświęcając swój czas i pracę, 
a nawet dając ofiarnie swą krew i 
swych bliskich, byle ratować kraj

od zguby i zgotować Polsce jasną 
przyszłość.

T a  sama kobieta i dziś niech 
zrobi ofiarę drobną, nic nie znaczą­
cą, ofiarę tak daleką od bohaterstwa, 
niech poprosi u spełni swój obowią­
zek, kupując wyłącznie wyroby i to­
wary krajowe.

Każda z nas ina wśród swego 
otoczenia, jakąś rodzinę biedną, któ­
rej pom aga i często dumną jest z 
tego miłosierdzia, a jednak czy to 
jest wyjście? Czy w ten sposób nie 
stwarzamy nowych żebraków? My­
ślę, że gdyby każda mądra kobieta 
nie kupiła przez rok ani jednej rze­
czy pochodzenia zagranicznego, mo­
głaby z dumą stwierdzić, że utrzy­
muje 2 lub 3 rodziny, pozbawione 
pracy i mrące z głodu i zimna.

Samowystarczalność p o w i n n a  
stać się przyzwyczajeniem naszem, 
rzeczy zagraniczne zostawmy tym, 
którym nigdy dobro kraju nie leżało 
na sercu.

Mamy Polskę wolną i możemy 
Ją mieć niezależną gospodarczo i 
wielką, a zależy to bardzo od nas 
kobiet.

Wykażmy jak zawsze, że dobro 
Polski stawiamy na pierwszetn miej­
scu i kupujmy tylko towary krajowe.

Jadwiga Dzierżawska.

Czy Kielce jadły
flaki poznańskie?

W uzupełnieniu informacji o wy­
kryciu w Poznaniu szajki przestęp­
ców, którzy zaopatrywali większe 
nuasia kraju w jelita ze zwierząt 
podłych w poznańskiej rakarni, pi­
sma podają nasf. bliższe szczegóły:

Wykrycie przestępców nastąpiło 
na podstawie anonimowego donie­
sienia, skierowanego do urzędu śled­
czego, a wymieniającego nazwiska 
winowajców i opisującego, w jaki 
sposób odbywa się proceder. Na 
tej podstawie przeprowadzono w 
tajemnicy obserwacje i w rezultacie 
dokonano aresztowania 4 osobników. 
Do rakarni udał sią celem przepro­
wadzenia rewizji weterynarz woje­
wódzki, funkcjonariusze urz. ś led­
czego i kierownik posterunku P.P. 
Wyniki rewizji były sensacyjne. 
Znaleziono 4 beczki flaków z pa- 
dlych wskutek zarazy koni i psów. 
Flaki te winny były być spalone, 
tymczasem wskutek machinacji prze­
stępców, były odsyłane do suszarni 
flaków w Krakowie za pośredni­
ctwem pewnej firmy spedycyjnej. 
Z Krakowa flaki, jako niepodejrza- 
ny t o w a r ,  rozchodziły się po 
Polsce.

Głównych winowajców aresz­
towano. S ą  to: niej. Szymczakowa

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Bibtjany 
Jutro- Franciszka  
Wschód słońca 7.24 
Zachód „ 5.27

Grudzień

Niedziela

RADIO.
K A T O W I C E .

Niedziela 2 — grudnia.
10.15 Transm isja nabożeństwa.
11.56 S ygnał czasu z obserwatorium  

w arszaw skiego.
12.15 Koncert popularny.
14.— O dczyt religijny.
14.20 Transm isja z W arszawy.
18.— Koncert popołudniowy.
19.— Rozmaitości.
19.20 „Bery i bojki śląsk ie" .
19.56 Sygnał czasu z obserwatorium  

w arszaw skiego,
20.— Odczyt z Katowic.
20 50 Transm isja z Krakowa.
22.— Transm isia komuniKatu lotniczo- 

meteor. i PA1' z  Warszawy.
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

i Dankowski z Poznania, oraz Gre- 
szte i S trassburger z Gniezna. Szym ­
czakowa i Dankowski byli «pro- 
ducenlami® trujących jelit. Gerszte 
był «generalnym eksporterem» i 
«kierownikiem handlowym przed­
siębiorstw a^ a Strassburger prze­
chowywał «towar».

Jak się okazało, autorami ano­
nimowej denuncjacji była służba 
rakarni, współdziałająca z przestę­
pcami, która kierowała się moty­
wami zemsty, ponieważ Szym cza­
kowa i Sp. oszukańczo zmniejszali 
jej udział w zyskach.

Kielecka «Opinia» sprostowała 
naszą wiadomość, z oburzeniem za­
znaczając, że do Kielc sprowadzano 
flaki nie z Poznania, lecz z Czech. 
Otóż flaki te szły napewno przez 
Kraków.

«Korzystając ze sposobności® 
«Opinja» zaznacza, że «Expres Za­
głębia® koniecznie chce się rozpo­
wszechnić w Kielcach. Otóż dla 
wiadomości panów z «Opinji» po­
dajemy, że od wczoraj Kielce otrzy­
mują 600 numerów «Expresu Zagłę­
bia®.

A jeszcze nie wieczór, p. reda­
ktorze Stankiewiczu.

O gólna .

(o) 10-lec ie  ligi m o rsk ie j  i r z e ­
czne j.  W roku bieżącym upływa 10 
lat od założenia ligi morskiej i rze 
cznej, która przez okre3 ten, począ- 
tkowp w warunkach niesłychanie 
ciężkich pracuje niezmordowanie na 
polu propagandy myśli morskiej.

L ig a  morska i rzeczna chcąc 
upamiętnię datę swej 10 letniej dzia­
łalności wraz ze swymi oddziałami 
organizuje obchody i uroczystości.

(o) K i lo g ra m em  c u k ru  m ies ię ­
czn ie  s ło d z im y  so b ie  k w a ś n e  
życ ie .  Zycie w Polsce, nie można 
powiedzieć; żeby było gorzkie, ale 
nie jest i zbyt słodkie. Ciągle jesz­
cze czuć v/ niem przykry zakwas 
tego niesłychanego wstrząsu dzie­
jowego, którym była wielka wojna.

Słodzimy więc sobie egzysten­
cję, jak możemy, a między innemi 
cukrem. Spożywamy go coraz wię­
cej, a wywozimy coraz mniej. Niech 
się tam obce nacje same troszczą 
o to, żeby im było słodko,

A w cyfrach wygląda to tak: 
w ciągu października sprzedaliśmy 
zagranicę 40.000 ton cukru, czyli 
o 12.000 fon mniej, niż przed ro­
kiem.

Spożycie cukru na miejscu stale 
wzrasta, i to poważnie, bowiem np. 
w porównaniu z październikiem 
roku 19ł6-go spożycie to wzrosło 
o 43 proc, i wynosi obecnie kilo­
gram miesięcznie na obywatela.

(o) W z ro s t  k o s z tó w  u t r z y m a ­
n ia . Komisja statystyczna przy in­
spektoracie pracy w Sosnowcu na 
onegdajszem posiedzeniu ustaliła, że 
koszty utrzymania w Zagłębiu w po­
równaniu z październikiem b. r. 
wzrosły w listopadzie o 1.66 proc.

(o) S k r o m n y  f a r tu s z e k  o k ry je  
u rzę d n icz k i .  Ministerjum sprawiedli­
wości postanowiło wprowadzić dla 
wszystkich urzędniczek sądowych 
ciemne fartuszki. Nawet aplikantki 
sądowe będą się musiały ubrać 
w takie jednobarwne, ciemne osłonki.

Chodzi tu podobno o to, że nie 
które pracownice ubierały się zbyt 
strojnie i zbyt kolorowo, co nie lico­
wało z powagą urzędu.

Na zakup tych fartuszków mini­
ster asygnuje specjalne sumy.

(o) W ojew odow ie  n a  s t r a ż y  
c e n  c h le b a .  Minister Składkowski 
wystosował do wojewodów okólnik 
w sprawie cen chleba.

Minister zarządza, by wojewódz­
cy referenci aprowizacji badali sy­
stematycznie conajmniej 2 razy mie­
sięcznie ceny chleba w ważniejszych 
ośrodkach danego województwa.

W razie zauważonych a nieu­
sprawiedliwionych różnic, referenci 
będą przeprowadzali badania na 
miejscu i ustalali ceny chleba łącz­
nie z zainteresowanemf czynnikami.

(o) Z ja z d  n a c ze ln ió w  w ydz ia łów  
s a m o r z ą d o w y c h  odbędzie się dnia 
1 0  i 11 grudnia r. b. w minister­
jum spraw wewnętrznych. Porządek 
dzienny wypełnią: referaty informa­
cyjne w zakresie*spraw administra­
cji samorządowej i finansów komu­
nalnych, reforma skarbowości ko­
munalnej w świetle nowych proje­
któw, wniesionych do sejmu, zaga­
dnienie nadzoru nad samorządem, 
stosunek samorządu terytorialnego 
do popierania rolnictwa, oraz zaga­
dnienia kredytu komunalnego.

Z Kielc.

(k) Z  z a  kulis  k ieleckiej s t r a ­
ż y  o g n io w e j .  Sw ego czasu »Ex- 
pres« informował już czytelników, 
iż »coś się popsuło w państwie stra- 
żackiem«. Powszechnie w  Kielcach 
wiadomo, iż naczelnikiem straży od 
lat 30 jest p. Edward Karach. Kiel- 
czanie przez lat 30, mając do czy­
nienia z tem nazwiskiem, w most 
przyzwyczaili się do niego.

Ostatnio dowiadujemy się, iż po­
między komendą, a zarządem od 
dłuższego czasu istniały wewnętrzne 
nieporozumienia, które przybrały 
dość ostry charakter, gdyż p. Kars- 
chowi wyrażono voturn nieufności.

Rzecz zdawałoby się zupełnie 
naturalna. Jednak rzucają się w 
oczy dwie wątpliwości: 1) dlaczego 
robi się to wszystko w głębokiej 
tajemnicy przed społeczeństwem i 
2) dlaczego człowiek, który przez 
lat 30 był wprost dobrodziejem dla 
straży, dziś nagle jest niepotrzebny?

(k) S z k ło  i s m o ła ?  Magistrat 
m. Kielc jeszcze wiosną postanowił 
wypróbować, co jest lepsze dla bu­
dowy szos, czy t. zw. lane szkło, 
czy też smołowcowy asfalt. W tym 
celu zrobiono na szosie około 
cmentarza pró^ę. Okazało  się, że 
szklana szosa, jeżeli chodzi o nasze 
warunki, jest wprost idealną. Kon­
serwuje się bardzo dobrze Ma jed­
nak. tę wadę, że jest dość kosztow­
ną. Natomiast szosa asfaltowa 
częściowo zawiodła. Zawiodła po­
niekąd dlatego, że kierownicze sfery 
za wcześnie po świeżej drodze za­
częły puszczać furmanki. Rezulta- 
tein tego jest lakt, iż dziś zamiast 
twardej bitej drogi, maufy tam ba­
gienko, które jest gorsze od zwy­
kłego, dlatego, że przesiąknięte jest 
s m e ą  Owo gęste bioto niezmiernie 
utrujHiia komunikacę, gdyż kola w 
mazi poruszają się bardzo ciężko.

Niestety, stan laki musi pozostać 
jeszcze przez zimę. jedynie chyba 
tylko mróz może nieco złagodzić 
sytuację. Wiosenne roztopy natomiast 
dadzą obraz dzisiejszy.

#

(k) W iec s t ro n n ic tw a  c h ło p ­
s k ie g o .  Dnia 2 bm. w Bielinach 
pod Kielcami stronnictwo chłopskie 
u rzą .za  wielki wiec poselski spra­
wozdawczy. Przemawiać będą p o ­
słowie i delegaci z Warszawy.

*(k) S a m o b ó js tw o .  Dnia 28. 11. 
br. w mieszkaniu przy ul. Wesołej 
41 w Kielcach, usiłował popemić 
samobóistwo przez otrucie się arsze- 
nikiein Olszewski Czesław, lat 23. 
Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przez kasę chorych — desparata w 
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala św. Aleksandra w Kielcach, 
gazie w dn. 29. 11. br. zmarł. Co 
byto przyczyną samobóistwa iTara- 
zie nie ustalono, lecz jak wynika z 
dotychczasowego dochodzenia, m o­
żna przypuszczać, iż przyczyną był 
ziy stan materjainy, spowodowany 
lekkomyśtnem zaciąganiem dfugów.

(k) N ożem  w b rzu c h .  Dnia 
23. iistopada b. r. we wsi Woli Swi- 
dzińskiei pow. Włoszczowa, furman 
dworski, Antoni Jankowski, lat 22, 
w czasie bójki ze swoim szwagrem 
Paulem Józefem, przebił go nożem 
w brzuch. Paula w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono natychmiast 
do szpitala w Kielcach, zaś jan- 
W nu/skiecm  a r e s z t o w a n o .



. zoo.

(k) N a iw n y c h  n ie  b r a k .  Dn. 30
XI br. niejaka Zajfman Mania, zam. 
w Kielcach ul. S ta szy ca  6, chcąc 
w p łac ić weksel na sum ę 200 zł, w 
banku łódzkim  w Kielcach, przy 
wejściu do banku zos ta ła  za trzy m a- 
3a przez jak iegoś  nieznajomego jej 
-Mężczyznę, który jej powiedział, iż 
bank  jest zamknięty. Jednocześnie 
ten mężczyzna zaofiarow ał się wpła 
cić weksel sam  i wziąwszy od  Zajf- 
manowej 200 zł. uda ł  s ię  na górę, 
sk ąd  po chwili wrócił i kazał Zajf- 
manowej udać się po weksel już za 
p łacony, sam  zaś  w yszedł na ulicę. 
Zajfm anowa po  wejściu do biura 
banku dowiedziała się, że żadnego  
mężczyzny lu nie w idziano i nikt 
jej wekslu nie płacił. Dochodzenie 
prowadzi się.

(k) D r o b n y  o g ie ń .  Dn. 30. XI.
br. OKoło godz. 6 w fabryce super- 
fosfatów w Kielcach, z niewiadomej 
przyczyny pow stał pożar w przybu­
dówce drewnianej, gdzie  mieści się 
m agazyn fabryki, lecz ogień w porę 
spostrzeżono  i ugaszono  przez ro ­
botników fabryki. S pa li ło  się zaled­
wie kilka desek i opaliły się belki. 
S tra ty  około 200 zł. Zaćnodzi p o ­
dejrzenie podpalenia z zemsty. D o ­
chodzenie prowadzi się.

(k) P r z y j e m n a  k ą p ie l .  Dnia 30 
XI br. w domu nr. 14 przy ul. Ś n ia ­
deckiego w Kielcach po wywieniu 
nieczysiości z ustępu pozostaw iono 
dół kloaczny nienakryty, . wskutek 
czego przechodząca podów czas  Mi­
sztal Aiicia, lat 16, w padła do dołu  
i o dn ios ła  potłuczenie lewej nogi.

(k) P e r s  o k r a d z i o n y .  Dnia 
30 listopada b. r. w poczekalni kla­
sy  Hi-ej na stacji kol. w Kielcach, 
p o d czas  snu niejakiemu Ruchrusze- 
nu Mirzie Adze, perskiemu p o d d a ­
nemu, zam. w Konstantynopolu s k ra ­
dziono z kieszeni m arynarki 127 
doi. — 80 zł. i jeden weksel na s u ­
mę 120 litów tureckich.

(k) K ra d z i e ż e .  Dn. 29 XI b. r. 
sk radziono  z  m ieszkania Zientkie- 
wicz Heleny w Kielcach przy nlicy 
Hypotecznej 14, 2 poduszki, pierzy­
nę, koc i różną garderobę i bieliznę 
wartości 500 zł. Dochodzenie w 
toku.

W nocy na 30 XI br. za pom ocą  
włam ania się do komórki Joska A- 
leksandra  przy ul. Silnicznej 7 w 
Kielcach, sk radziono  2 gęsi wart. 
20 zł. Dochodzenie w toku.

Reklama je s t  dźwignią  handlu!

Pod' ciosem policyjnej szabli
odpadło uclio pijanego awanturnika.

P osterunkow y będąc osaczonym  
ze wszech stron przez napastników, 
w obronie własnei, ciął szab lą  j e d ­
nego  z nich w ramię, obcinająć mu 
lewe ucho. Pozostali  dwaj awantur­
nicy widząc g roźną  postaw ę poli­
cjant?, zbiegli w niewiadomym kie­
runku.

P o ran io n eg o  aw anturnika s p ro ­
w adzono do  komisariatu, gdzie po 
wylegitymowaniu okazało  się, że 
jest to Józef Baran, zamieszkały 
p rz /  ulicy Modrzejowskiej w Bę­
dzinie.

O negdaj posterunkow y 3 korni 
sarjnlu w Będzinie S. S adow sk i,  
pełniąc służbę na ulicy Kołłątaja, 
zauważył idących trzech podchm ie­
lonych osobników, którzy w o rdy ­
narny  sposób  wymyślali p rzechod­
niom, wywołując w ten sp o só b  n ie­
potrzebne zbiegow isko.

N a zw róconą  im uw agę przez 
posterunkow ego S adow sk iego , aw an­
turnicy odpowiedzieli stekiem wy­
zwisk, a jeden z nich us i łow ał p o ­
sterunkow ego chwycić za g łow ą chcąc 
g o  czynnie znieważyć.

MAGAZYN BLAWATNY
L U D W I K  F I N K E L S I E  IN

Sosnowiec,  Jędrzejowska 17, teł. 2-73
otrzym ał na sezon jes ienno-z im ow y wielki wybór towarów weł 

nianych, jedwabnych i baw ełnianych, jakoież dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz  pokrycia meblowe.

S p e c j a ln y  d z i a ł  T O W A R O W  M Ę S K IC H  z n a n y c h  
z e  s w e j  d o b r o c i  f a b r y k i  E m a n u e l  T i s c h  — B ie ls k o

Dogodne warunki zapłaty. —  Dogodne warunki zap łaty .

• • Z Sosnowca.
(s) W o je w o d a  k ie lec k i  p .  K o r ­

s a k  w Z a g łę b iu .  W dniu w czo ra j­
szym bawił w Zagłębiu, wojewoda 
kielecki Wł. Korsak. P. woiewoda 
K orsak  w, towarzystwie starosty  
J. Boxy przeprowadził lustrację u- 
rzędu pośrednic lw a pracy w S o s ­
nowcu, następnie odbył specja lną 
konferencję z  kom isarzem  wybor­
czym do izby przem ysłow o - łtan- 
dlowej inż. Kolasińskim.

P o n ad to  p. wojew oda in tereso­
w ał się wyborami do rady miejskiej, 
przeprowadzonem i w Dąbrowie i 
S o sn o w cu  oraz ogólnie oma-wiał 

.sprawę g o spodark i  powietowej i 
samorządowej. W godzinach  p o ­
południowych p. w ojewoda odjechał 
do Kielc.

(s) Z  p o s i e d z e n i a  z a r z ą d u  
m i a s t a .  Onegdaj o godz. 5 popoł. 
odbyło  się w m agis trac ie  posiedze­
nie zarządu miasta, na którem u- 
chwalono zakupić dla miejscowej

straży ogniowej i dla woźnych ma 
gislratu nowe mundury.

(s) 3 0  Iecie  f i rm y  J. K r u s z y ń ­
sk i .  W d. 1 b. m. zakłady prze­
m ysłow o  - handlowe J. Kruszyński 
w S o sn o w c u  obchodziły  30-lec e 
sw ego  istnienia. Z ak łaay ,  które dziś 
zaliczają się do średniego  prze­
mysłu, wyrosły z m ałego  warsztatu 
do stanu obecnego dzięki niestru­
dzonej pracy i zapobiegliw ości p.*J. 
Kruszyńskiego.

Jubilat p. Kruszyński nie myślał 
jednak wyłącznie o  swyclr zak ła­
dach, lecz dobrą  połowę s w e g o  
czasu pośw ięcał p racy społecznej. 
Z w łaszcza p r z e d  wojną i czasu  
wojny był wszędzie i p racow ał w s z ę ­
dzie, gdzie sz ło  o sp raw y bliźnich.

Z  okazji jubileuszu przesyłam y 
p. J. Kruszyńskiemu serdeczne ż y ­
czenia, by w dobrem zdrowiu d o ­
czekał obfitych plonów swej pracy 
i po latach 50 mógł zaliczyć swe 
zakłady do wielkiego przemysłu.

P racy  Jubilata cześć!

Kto zamordował ?
30.

— Ależ ja nic wyjaśnić nie mogę 
— rzekła głosem  zdławionym, o- 
chrypłym.

— Nie możesz pani!
Głos mój, czy też słow a same 

przejęły ją drżeniem.
Ugodziłem ją w idocznie prosto 

w serce.
— Ohl pan przecież w e mnie nie 

zwątpiłeś; pan wierzyzz, że jestem  
niewinną! Sądziłam, że pan przy­
najmniej...

Urwała.
— W szak to nie był sen, że...
Urwała znowu.
Dreszcz ją przebiegł.
—  Rozumiem t-raz •— mówiła. —  

Posądzałeś mnie pan od  pierwszej 
chwili. Ohj bo zbyt w iele przema­
wia przeciwko mnie pozorów. Achl 
widzę, że już mnie wszyscy opuścili!

— Miss Leavenworth —  zaw oła­
łem. —  Nie mogę patrzeć na twoją 
rozpacz. Pow iedz mi pani, że jesteś 
niewinną, a pomimo wszelkich po­
zorów, uwierzę ci.

Podniosła dumnie głowę,
—  Sporzyj mi pan w  oczy —

rzekła. — Czy ja wyglądam na 
zbrodniarkę?

Wstrząsnąłem smutno głową.
— Chcesz pan innych dowodów?  

A  w ięc chodź, idź za mną! — za­
wołała z rozisKrzonemi oczyma.

Biegła ku drzwiom. Szedłem  za 
nią, przejęty nieopisaną trwogą.

Stanęła jak posąg z marmuru, 
przed drzwiami pokoju sypjalnego.

— Chodź pan—powtórzyła zno­
wu, głosem spokojnym, uroczystym.

Otworzyła drzwi i weszła, ja za 
nią, tłumiąc gwałtowne bicie serca. 
W żałobnym pokoju było ciemno, 
lecz przez uchylone drzwi wpadało  
z s.eni światło gazow ego płomyka.

Ujrzałem Eleonorę, klęczącą przy 
łóżku, z głową opartą o głow ę nie- 
b oszcz,ka , z ręką złożoną na jego 
piersiach.

— M ówiłeś pan, że jeśli ośw iad­
czę, żem niewi. na, to mi uwierzysz. 
A  więc patrz—rzekła, gdym wszedł.

Tuliła policzek do skostniałego 
czoła swego dobroczyńcy,' caławala 
jego skostniałe usta, długo, serdecz­
nie.

Powstając nagle, zwróciła się 
do mnie.

— Czyż mogłabym to uczynić, 
gdybym była winną — rzekła. —  
Toż oddech zastygłby mi na ustach, 
krew ścięłaby się w  żyłach, serce 
by w  piersi zamarło. Pan kochasz

zapewne ojca sw ego. W ierzysz li 
jeszcze, żem ja jest morderczynią, 
patrząc jak tulę się do zwłok ofiary.

Uklękła znowu i wyciągając ręce 
nad martwem ciałem, uroczyście z w y­
razem twarzy, którego żadne ludzkie 
słowa ani też pędzel artysty oddać- 
by nie zdołały, mówiła: ■

— Daw..emi czasy myślano, że 
gdyby morderca dotknął zwłok swej 
ofiary, tooy  z nich krew wytrysła. 
I cóżby się stało z tym drogim nie­
boszczykiem, gdybym ja córka jego, 
dziecię ukochane, obdarzone tylu la­
skami, gdybym ja dopuściła się zbrod­
ni, o którą mnie posądzają? Czyż 
ciało, którebym znieważała memi 
pieszczotami, nie powstałoby z trum­
ny, aby odepchnąć niecną morder­
czynię?

W zruszenie odjęło mi mowę.
— W zywam na świadki sprawie­

dliwego Boga, co brzydzi się w y­
stępkiem a cnotę miłuje. Jeśli uczyn­
kiem lub nawet mysią, niechcący lub 
dobrowolnie, sprowadziłam śmierć 
na tę ukochaną głowę; jeśli choć 
cień wyrzutu obciąża moje serce, to  
niech mnie dosięgnie słuszna kara, 
niecn nie powstanę już więcej z te ­
go  martwego łona, na którem czoło  
moje opieram.

P o tej uroczytej przysiędze, za­
panow ała cisza grobow a. Zdało mi

(s) Z ło ly  c ie lec .  W dniu dzi­
siejszym, w sali zw. zaw. na Pogoni, 
spółdzielcze ko ło  ośw iatow e u rz ą ­
dza wieczór śmiechu i humoru. Na 
p rogram  złożą się: częśc I »Zloty 
cielec« komedja 1 akcie S t  D obrzań ­
s k i e g o  C z ę ś ć  II »Publiczność się 
bawi«. C zęść  111 »Pan  dyrektor w o- 
pałaćh«, farsa scen u zna 1 akcie Sl. 
S tan is ław sk iego . Początek  przed­
stawienia o godz. 7 wieczorem.

(s) Z  t a r g o w ic y .  N a ta rgow i­
cę w S o sn o w cu  w ubiegłym tygod 
ni u spędzono  2020 sztuk m eroga 
cizny i 38 sztuk bydła. P łacono  za 
żywca od  2 do 2 zł. 70 gr. za k ilo­
gram. Tendencja mocniejsza.

(s) Z  C e c h u  K r a w c ó w  w S o ­
s n o w c u .  W dniu 3 g rudnia  b. r. 
o godz  nie 17-ej w terminie pierw­
szym, a o godzinie 18 el w terminie 
drugim bez względu na ilość przy­
byłych członków (iń.j odbędzie się 
zebranie  cechu krawców (czyń) w 
S osnow cu , przy ul Jasnej nr. 26 
w sprawie wyborów now ego za rzą ­
du cechu w myśl ust. przein, (Dz. 
Ust. Nr. 55 1927) i nowozalegalizo 
w anego statutu, — na powiat b ę ­
dziński.
3849. Z a r z ą d .

(s) Z a s ł a b ł .  O negdaj w fabry­
ce Hulczyńskiego o godz. 1130 ra ­
no z a s ła b ł  robotnik  S zm al Piotr. 
P o  udzieleniu pierwszej mornocy 
n ieszczęśliwego przewieziono do 
szpitala w P ogoni,  gdzie w parę 
godzin umarł.

Z Będzina.
(b) O s o b i s f e .  W dniu w czoraj­

szym objął urzędowanie kierownika 
dziełu  drogow ego, wydziału  p o w ia ­
tow ego sejmiku będzińskiego, inż. 
M ieczysław Laubitz. Inż. Laubitr, o- 
statnio zajm ow ał takie sam o  s ta n o ­
w isko w sejmiku powiatu zawierc- 
kiego.

(b) Z e b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e  
B .  B. Dziś, o  godz. 11-ej odbędą  
s ię  w Będzinie, w byłym lokalu 
związku strzeleckiego, M ałachow ­
sk iego  35, wiece przedw yborcze bez­
partyjnego bloku w spó łpracy  z rzą- 
dew, przy w spółudzia le  pos łów  na 
sejm.

(b) R o b o tn ic y  m ie j s c y  u p r e z .  
M c h a e la .  Wczoraj do prez. A. Mi­
chaela, zg ło s i ła  s ię  delegacja robot­
ników miejskich z p ro śb ą  o  w yp ła­
cenie dodatkow ych zasiłków  w związ 
ku ze zbliżającerni s ię  świętam. P re ­
zydent Michael ośw iadczy ł delegacji, 
że na wypłacenie zasiłków  niema

się, że ziemia zatrzymała się w  swym  
biegu i nasłuchuje.

P o  długiej, bardzo długiej chwili 
uczułem na sercu dziwną ulgę: w stą­
piła weń ufność bezmierna i nadzie­
ja. Ująłem jej ręce w me dłonie.

— Nie masz mnie pan za zbrod­
niarkę? —  szepnęła z uśmiechem, 
który wykwitał nie na ustach, tęcz 
wiał akby z całej postaci, z wew nę- 
trzego spokoju ducha. — O nie! N ie­
ma chyba na św iecie człowieka, któ­
ryby widząc mnie w tej chwili, mógł 
by uwierzyć, że jestem zbrodniarką.

Zamiast odpow iedzi, wziąłem  rę­
kę jej, spoczywającą w mych dłoniach  
i położyłem na zastygłej piersi za­
mordowanego.

Spojrzała na mnie oczym a łez 
pełnemi.

—  Ha! niech się teraz dzieje, cc 
chce —  szepnęła. — Wiem, że jest 
ktoś, kto wierzyć będzie w  moją nie­
winność, choćby świat Cały zbrodnie 
mi zarzucał, choćby nagromadzono 
przeciwko mnie najstraszniejsze do­
wody.

c. d. n.
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odpowiednich funduszów, jak rów­
nież w końcu pozwolił sobie dodać, 
że »specjalnych prezentów przedwy­
borczych robić nie bęazie«.

Czy dodatek świąteczny dla ro­
botników ma być zdaniem p. Michla 
»prezentem przedwyborczym«?

(b) Baczność, soko li gniazda 
Będzin! W dniu 5 grudnia rb.. o 
godz. 7-ej wieczorem w sali na gó­
rze Zamkowej w Będzinie, odbędzie 
się uroczystość wręczenia gniazdu 
»Będzin« .przez Z. O. Sokoła, nagro 
dy za zwycięstwo w tegorocznych 
zawodach okręgowych, wobec cze­
go wzywam wszystkich druhów 
ćwiczących i popierających gn. »Bę- 
dzin« do punktualnego stawiennic­
twa na wspomnianą wyżej uroczy­
stość. »C z o ł  e m t «

Prezes gniazda (—) B. Misiórskt.
(b) O dprawa nacze ln ików  stra ­

ż y  ogn iow ych. Dziś w sali magi­
stratu, o godz. 10 rano odbędzie się 
odprawa naczelników i zastępców 
związku straży ogniowych okręgu 
będzińskiego, na której będzie oma­
wiana sprawa organizacji i wyszko­
lenia strażackiego.

Po odprawie por, Bentkowski, 
wygłosi referat na temat »Walka i 
obrona przeciwgazowa« i p. Mar- 
gosz na temat: »Akcja przeciwgazo­
wa w strażach ogniowych«.

Wielki proces komunistyczny
w Sosnowcu.

10 osób skazano na więzienie.

Z Czeladzi.

(c) Woda na ul. Miiowickief.
1 Idąc ulicą Milowicką można zaobser­

wować dziwne zjawisko. Oto na 
głos motoru auta, lub turkotu kół 
furmanki przechodnie chronią się do 
sieni domów, aby uniknąć obryzga­
nia błotem, które grubą warstwą po­
krywa jezdnię. Do wspomnianej bo­
lączki przybyła jeszcze jedna a mia­
nowicie na zbiegu ul. Milowickiej i 
Nowopogońskiej, skutkiem z.ego 
funkcjonowania studzienki, utworzy­
ło  się wielkie zbiorowisko wody, 
które w wielkim stopniu utrudnia 
przeiście tą ulicą.

Zważywszy, iż. ul. Milowicką jest 
jedną z najruchliwszych ulic należa­
łoby usunąć w naj Krótszym czasie 
wspomniane bolączki.

(c) Wojowniczy gospodarz do­
stał dwa tygodnie więzienia. Wła­
ściciel posesji przy ul. Węgroda 
Dolna, Franciszek Krakowiak, chcąc 
usunąć z zajmowanego mieszkania 
swą lokatorkę Ciukową zaczął roz­
bierać dach nad jej mieszkaniem.

Ciukowa udała się o pomoc do 
policji. Przybyły policjant zażądał 
od Krakowiaka zezwolenia na prze­
róbkę domu wydanego przez magi­
strat, za co właściciciel policji obrzu 
c ił go stekiem ordynarnych wyzwisk.

Onegdaj Krakowiak odpowiadał 
przed sądem pokoju w Czeladzi 1 
został skazany na dwa tygodnie 
więzienia.

(c) Podwinęła mu się noga i
dostał m iesiąc więzienia. Do wła­
ściciela sklepu spożywczo tytonio­
wego Herszlika Szwarcberga w 
Grodźcu, ul. Będzińska, przyszedł 
młody jegomość i zażadał tytoniu. 
Oglądając tytoń chwycił 50 gramów 
i uciekł na uhcę, a za nim Herszlik, 
lecz go nie dogonił.

Sprawą zainteresowała się, po li­
cja i ustaliła, że amatorem tytoniu 
był Stefan Wydmański, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Po żmudnych 
poszukiwaniach policja uięła Wyd- 
mańskiego w czasie gdy nocował 
w stertach zboża między Czeladzią 
a Grodźcem.

Po schwytaniu okazało się że 
Wydmański ponabierał w sklepach 
na kredyt i należności nie zwracał.

Onegdaj sąd pokojn w Czeladzi 
skazał Wydtnańskiego na miesiąc 
więzienia. _ _ _ _ _ _ _

Prenum eru jc ie  
„F : \p re s  Zagłęb ia"

W dniu wczorajszym w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu zakończył 
się dawno już niesłyszany w Zagłę­
biu wielki proces komunistyczny.

Ławę oskarżonych zajęto 11 wy­
bitnych działaczy komunistycznych, 
mieszkańców Sosnowca: Lucjan ja­
worski, lat 25, (Piłsudskiego 150), 
Jan Flak, lat 25, (Dębowa 16), Ste­
fan Piech, lat 20, (Matejki 12), Józef 
Mstowski, lat 20, (Podjazdowa 15), 
Mieczysław Całka, lat 18, Jan Stę­
pień, lat 50, (Podjazdowa 2), Cze­
sław Mikuła, lat 21, (Bryniczna 9), 
Adolf Buczek, lat 21, (Daleka 50), 
Józef Trzaska, lat 20, (Podjazdowa 
10), Józef Lenartowicz, lat 28, (Chmel- 
na 16) i 19-letnia Cyrla Weinrei- 
chówna, (Ostrogórska 6).

Akt oskarżenia zarzucał, wszy­
stkim oskarżonym należenie do 
ZMK. i KPP. i robotę wywrotową 
w całem Zagłębiu, mającą na celu 
obalenie obecnego ustroju w pań­
stwie.

1 tak: Jaworskiemu — utworze­
nie komórki komunistycznej w M i- 
lowicach, organizowanie posiedzeń 
komitetu dzielnicowego i przewo­
dniczenie w konferencjach komu­
nistów w Dąbrowie Górniczej; Fla­
kowi, który za robotę antypaństwo­
wą odbył już karę 5 i pół roku 
więzienia, że był członkiem okrę­
gowego komitetu i obsług'wał trzy 
żydowskie komórki w śródmieściu 
Sosnowca; Piechowi i Całce, że 
byli członkami zarządu komitetu 
dzielnicowego i obsługiwali komórki 
komunistyczne na Sroduli i w Kli­
montowie; Mstowskiemu — orga­
nizowanie w swem mieszkaniu po­
siedzeń komitetu dzielnicowego i 
tworzenie komórki komunistycznej 
w Milowicach wspólnie z Jaworskim;

Stępniowi, jako technikowi dziel­
nicowemu, i Trzasce, jako sekre­
tarzowi komórki, kolportaż bibuły 
komunistycznej; Mikule, że był se­
kretarzem komórki w Złodziejowie, 
członkiem zarządu komitetu dziel­
nicowego i delegatem KD. Mopru; 
Buczkowi, jako technikowi komórki 
w Złodziejowie, kolportaż bibuły 
komunistycznej; Lenartowiczowi, że 
był członkiem okręgowego komitetu 
i daiącym dyrektywy ekspozyturom 
KPP., oraz Weinreichównej, iż była 
członkinią komitetu dzielnicowego, 
mając powierzoną obsługę komórki 
żydowskiej «pionierów».

Cała ta szeroko rozgałęziona 
organizacja komunistyczna została 
wykryta przez wydział śledczy w 
Sosnowcu.

Pierwszy dzień rozprawy w dniu 
50 listpada br., przeszedł na bada­
niu około 50 powołanych świad­
ków i przemówieniach prokuratora 
Wawrosza, oraz obrońców oskar­
żonych adw. Dąbrowskiego z War­
szawy, Krzemuskiego i Fruchsa, 
poczem sąd odroczył rozprawę do 
dnia następnego, celem ogłoszenia 
wyroku.

Wczoraj przy licznym Udziale 
publiczności został ogłoszony wyrok 
skazujący Jaworskiego i Flaka na 
dwa lata więzienia, Piecha i Mstow- 
skiego na rok i sześć miesięcy wię­
zienia, Gałkę zaś, Stępnia, Mikułę, 
Trzaskę, Lenartowicza i Weireichów- 
nę na rok więzienia. Kara Weinrei­
chównej została zredukowana do 
sześciu miesięcy więzienia na mocy 
ustawy amnestyjnej. Buczek został 
uniewinniony.

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Sokólski, wetowali sędziowie Salak 
i Wierzbicki, sekretarzował aplikant 
Potok.

Ja
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Sprzedaż na dogodnych warunkach.
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Z Dąbrowy.
(d) Kom is ja  wojew ódzka na 

lus trac ji m agistra tu  dąbrow skie­
go. Donosiliśmy juz, że dnia 29 li­
stopada do mag.sńatu w Dąbrowie 
zjechała komisja wojewódzka, celem 
gruntownej lustracji magistratu.

Komisja w osobach pp.: radcy 
Serednickiego i referendarza woje­
wództwa Mandzji dokonała wizyta­
cji wszystKich już prawie wydziałów.

Na zapytanie jednego z naszych 
pracowników, iak lustracja wypadła, 
członkowie komisji oświadczyli, że 
ze względów służbowych żadnych 
lnformacyi nie mogą udzielić.

Jak się dowiadujemy, w magi­
stracie, żadnych większych niedo­
kładności komisja nie żauważyła, a 
w niektórych działach, jak twierdzą 
ich kierownicy, lustracja wypadła, 
mało powiedzieć dobrze, ale dosko­
nale.

Kierownicy zaś działów: buchal- 
teryjnego i opieki społecznej, zostali 
podobno za wzorowy porządek w 
prowadzeniu ksiąg, jak również za 
umie.ęlne kierowanie swemi działa­
mi przez komisję pochwaleni.

Pomimo tego, że lustracja jest

już prawie na ukończeniu, to jednak­
że pobyt komisji przeciągnie się do 
poniedziałku włącznie.

W dniach tych komisja ma za­
miar obejrzeć wszystkie inwestycje 
miejskie, szkoły, nowobudowane bu­
dynki 1 t. p.

(d) Zapom ogi dla bezrob o t­
nych. Magistrat miasta Dąbrowy, w 
tych dniach przystąpił do wydawa­
nia zapomóg, bądź to w postaci 
kart żywnościowych na mąkę, lub 
kartofle, bądź to postaci pieniędzy, 
wszystkim bezrobotnym zarejestro­
wanym do dn. 1 listopada.

Bezrobotni samotni otrzymają po 
1 korcu ziemniaków, rodzina skła­
dająca się z czterech osób — 5 
korce ł ponad 4 osoby — 4 korce.

Wczoraj w wydziale opieki spo­
łecznej bezrobotni złożyli podanie o 
jednorazowy zasiłek pieniężny, mo­
tywując prośbę swą tern, że urzęd­
nicy magistraccy doslali jednorazo­
wą pensje z okazji 10 lecia niepo­
dległości Polski, więc i im zasiłek 
też się,należy.Magistrat nie powziął 
jeszcze w tej sprawie decyzji.

(d) Wiec kom unistyczny. Wczo­
raj na ulicach miasta Dąbrowy uka-
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zały się afisze i ulotki, oznajmiające 
o mającym się odbyć dziś, pod ma­
gazynami kolejowemi, wiecu komu­
nistycznym, na którym ma przema­
wiać poseł Bittner:

Prawdopodobnie policja do wie- , 
cu nie dopuści.

(d) Ze sportu. Dn. 25 listopada 
na boisku RKGS. »Zagłębie« w 
Dąbrowie został rozegrany rewanż 
między »Zagłębiem« i »Hakoachem« 
z Będzina. Wynik tej gry wypadł w 
stosunku 4 : 1 na Korzyść Zagłębia, 
ZKS. »Hakoach« niezadowolny z ta 
kiego obrotu sprawy, zażądał kon'r- 
rewanżu, wobec czego dziś o godz.
2 pp. na boisku »Hakoacha« zosta 
nie rozegrany kontrrewanż.

(d) C h rzc :ny, śniegowce, po ­
lic ja  i c o  z t e g o  w y ­
n ik ło . Z racji chrzcin u p. Kacma- 
rzyka w Gołonogu, odbywała się 
wczoraj solidna libacja. Gości bvło 
huk. Jedli, piii, śpiewali, słowem 
zabawa była tak się patrzy.

Między zaproszonymi gośćmi był 
także niepospolitych zalet młodzieniec 
Mieczysław Osiowski, kióry na rów­
ni z innymi pod wpływem alkoho-- 
lu wpadł w dobry humor.

Wszystkoby się dobrze skończy­
ło, gdyby po libacji, jedna z uczest­
niczek zabawy p. Genowefa Krzy- 
wańska nie zauważyła, że zostawio­
ne w kuchni śniegowce znikły bez 
śladu.

O wypadku Krzywańska donio­
sła policji, która stwierdziła, że a- 
matorem cudzych śniegowców był 
wesoły gość Mieczysław Osiowski, 
którego aresztowano i przekazano 
władzom sądowym.

(d) N ieszczęśliwy wypadek. O- 
negdaj o godz. 11.50 uległ wypad­
kowi na kop. »Flora« robotnik Ko­
żuch Jan, zam. we wsi Antoniow, 
gm. Wojkowice. Poszkodowanego 
przewieziono do szpitala.

(d) Sku tk i n iedozwolonych za­
biegów akuszerym ych. Onegdaj 
w Gołonogu zmarła Konstancja Ga­
domska (kolonja Tworzeń) na sku­
tek zakażenia krwi. Jak wykazało 
śledztwo Tworzeń zmartń na skutek 
niedozwolonych zabiegów akusze- 
ryjnych.

Sprawczynię tego czynu, w oso­
bie niejakiej Domanek, zamieszkałej 
na dworcu kolejowym w Gołonogu, 
policja aresztowała i sprawę prze­
kazała władzom sądowym.

(d) N ieszczęśliwy wypadek. D. 
29 listopada na kopalni Mars w 
Łagiszy wydarzył się wypadek, któ­
ry pociągnął za sobą ciężkie pora­
nienie jednego z robotników.

W jednym z korytarzy kopalni 
zatrudnionych było przy pracy nad 
budową chodnika kilku robotników. 
W pewnej chwili, z niewiadomych 
przyczyn oberwało się górne piętro 
i przywaliło jednego z nich Włady­
sława Podsiadło.

Nieszczęśliwego wydobyto z pod 
gruzów i odwieziono w stanie cięż 
kim do szpitala św. Barbary w Dą 
browie.

Po dwudniowych męczarniach 
Podsiadło życie zakończył.

(d) Lekkie poranienie. Wczoraj 
w godzinach rannych, podczas prze­
taczania wagonów na sracii kolejo­
wej w Dąbrowie, na przechodzącego 
obok toru jednego z pracowników 
kolejowych Antoniego Karcza, spadł 
z wagonu na głowę dość spory ka­
wał węgla, powodując lekkie zra­
nienie głowy. Karcz po opatrunku 
udał się do domu.

(d) Szum ow iny dąbrow skie  
hul ją . Onegdaj w Dąbrowie na 
przechodzącego ulicą Sobieskiego 
Stefana Ćhłonda (Zabęcka 5) na­
padło niespodziewanie trzech zna­
nych na terenie Dąbrowy awantur­
ników i w bezlitosny spo3ób po­
częli okładać go laskami po głowie.

Niewiadomo jakby się to całe 
zajście skończyło, gdyby początko­
wo nie interwencja kilku energicz­
nych przechodniów, a później nie­
spodziewane zjawienie się policji. 

Sprawców bestialskiego czynu w



osobach Stanisława Sadło (Szope­
na 54) i Władysława Olczyka (My­
dl i ce 18) policja aresztowała.

Trzeci sprawca, Piotr Gadomski, 
widząc zbliżającą się policję, zbiegł.

Wszyscy kompani byli pijani.
i  .

Z Zawiercia.

(z) Uczczenie pamięci pole­
g łego policjanta. Wczoraj odbyła 
się w Zawierciu, z inicjatywy p. 
wiceprezydenta Mroza, podniosła u- 
roczystość uczczenia pamięci pole­
głego przed dziesięciu laty policjanta 
w walce z bandytami ś. p. Stefana 
Renika i towarzyszy.

O godz. 9 i pół rano odbyła się 
w kościele parafialnym msza żołob- 
na, w czasie której na chórze grali 
pp. Ludwik Sikora (skrzypce) i E. 
Klima, (wiolonczela). Na mszy o- 
becni byli przedstawiciele władz z 
p. starostą Kowalskim na czele, 
przedstawiciele miasta, oddziały po­
lic ji i straży ogniowej oraz towa­
rzysze zmarłego. Po mszy i kazaniu 
odprawionej przez ks. kanonika 
Zientarę odbył się o g. 2 pop. uro­
czysty pochód na groby poległych 
na cmentarz miejscowy.

N a d  grobem pierwszy wygłosił 
przemówienie p. starosta Kowalski, 
podnosząc zasługi tej drogiej, gra­
natowej armji w obronie ładu spo­
łecznego. Z kolei mówił wiceprezy­
dent Mróz, jako były przełożony u- 
marłych, stwierdzając, że nie zginęli 
oni dla frazesów, lecz w imię wyż­
szych ideałów. Krótkie podziękowa­
nie złożył w imieniu korpusu policji 
powiatu zawierckiego, komendant 
p.p. Siwoń.

Marsz żałobny wykonany przez 
orkiestrę fabryki Erbego zakończył 
tę podniosłą w uroczystość uczcze­
nia pamięci dobrego syna Ojczyny.

(z) Z czerwonego k r z y ż a .
Odbyło się onegdaj posiedzenie za­
rządu polskiego czerwonego krzyża 
w Zawierciu. Postanowiono zwrócić 
się do p. starosty z prośbą o po­
moc w organizacji kół czerwonego 
k.-zvża w gminach wiejskich. Część 
funduszu, posiadanego przez zarząd 
postanowiono zużyć na kupno 10 
dolarówek. Z a r z ą d  postanowił 
zwrócić się do magistratu z propo­
zycją współpracy przy urządzaniu 
i budowie z a k ł a d u  położniczego 
w mieście.

(z) Forfep jan  na akademię. 
Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
na akademię w dniu 11 listopada ub. 
m. forfepjan został łaskawie wypo­
życzony przez p. doktorową Bar- 
lkiewiczową,

(z) O fiara. Różnica rachunku, 
w sumie 6 zł. 20 gr. przeznaczona 
została przez restaurację «Versal» 
na schronisko dla starców.

Z Olkusza.
(ol) „D n i przeciw gruźlicze". 

29 b. m. z inicjaty wy d ra Łapiń­
skiego odbyło się w sali resursy 
zebranie organizacyjne lokalnego 
komitetu »dni przeciwgruźliczych^ 
Komitet przystąpi w grudniu r. b. do 
akcji przeciwgruźliczej przez urzą­
dzanie odczytów, spopularyzowanie 
walki z tą chorobą, sprzedaż nale­
pek (specjalnych marek) etc. Nie­
zmiernie pocieszającym jest fakt, że 
obecni na zebraniu przedstawiciele 
wszystkich sfer m. O.kusza, nie 
wyłączając robotniczych, żywo inte­
resowali się tą wielką akcją i przy­
stępują do i n t e n s y w n e j  p r ac y .  
Specjalne nalepki po 10 groszy bę­
dą sprzedawane w każdym urzędzie, 
szkole, skleMe, warsztacie pracy itd. 
Kupcy i instytucje zgłosiły chęć o- 
podatkowania §ię na ten cel.
• (ol) Echa podpalenia w Ła ­

nach W ielkich. Wskutek braku do­
wodów winy, sędzia śledczy w O l­
kuszu, zwolnił zatrzymanego pod 
zarzutem podpalenia 2 stooół w Ła­
nach Wielkich, mieszkańca gminy 
Mstyczów, Wł. Rylskiego.

(ol) Ujęcie z łodzie i. Kilka dni 
temu-w Bolesłowiu popełniono jed­
nej nocy szereg kradzieży, a to 
u Słomnickiego, Skorusa, Łaskaw- 
cowej, a nadto ci sami złodzieje 
usiłowali jeszcze okraść Machtygie- 
ra i Krawczyka.

Energiczne dochodzenie miejsco­
wej policji wykryło bandę złodziei 
z Sosnowca: Albinową, małż. Wrób­
lewskich, i Boles1. Stępniewskiego. 
Łup udało się odebrać nazajutrz, 
oraz zaaresztować Albinową i Wrób 
lewską, natomiast Fr. Wróblewski 
i Stępniewski, zbiegli.

W drodze wywiadu dowiedziano 
się, że obydwaj ukrywają się we 
wsi Starczynów p o d  Olkuszem 
u prostytutki Wysockiej, w domu 
Fałdy.

Po przeprowadzeniu ścisłej re­
wizji złodziei ujęto 29 m. m. w spe- 
cjalnem schowku pod piecem. Z te­
go niewidzialnego dla oka miejsca, 
wyciągnięto obydwuch złodziei zu­
pełnie czarnych od sadzy.

Kara za barbarzyństwo
Po wesołej zabawie pijany oby­

watel Poznania Stanisław Frącko­
wiak, liczący lat 20, oblał naftą psa, 
należącego do jego kolegi, Jana 
Zygmunta, a następnie podpalił. 
Ofiarę zwyrodniałego pijaka musia­
no dobić i w następstwie tego wy­
nikła ostra sprzeczka między Frąc­
kowiakiem i Zygmuntem, który sta 
nął w obronie psa. W pewnej chwili 
Frąckowiak dobył noża i zranił 
w głowę przeciwnika, poczem zbiegł. 
Sąd ławniczy w Poznaniu skazał 
Frąckowiaka na 18 miesięcy wię­
zienia.

lyeiie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawa, 12.1.
Warszawa doi. 8.88l/t 
N o w y  o r l i  -5.91)
Londyn 43.26 
Paryż 34. 6 
W iedeń 123.35 
Prań a 26.421/,
W io  . l ly  4(3.73 
Belgią 123.98 
t>zwa'car:a 171.80 
Holandia 358.25 
Dul War. pr. ol>r. 8.88%
_ Poż. Przern. Doi. zl. 1U7.00—110.— 109.—  
5% Poż. Konwersacyina zt. 67.00 
4°/,, Poż."inwesi. zl. 115.00—116.00— 115.75 

Tendencja: utrzymana

AKCIE.
Warszawa, 12.1.

Banit Dyskontowy 134.50 
bank handlowy 120.— 
Małopolski 27.— 
banu Poiski 174.00— 175,— 
Bank przem. Lwów 108.00 
Leszczyński 18.—
Spiess 215.—
Siła I Światło II em. 111,00 
Chodorów 238.—
Firlej o7.—
Węgiel 105,00— 103.50— 104,— 
Cegielski 44.50

Lilpop 39.—
Modrzejów 34.50— 34.75 
Rudzki 43.00—43.50 
Starachowice 41.50

Tendencta. mocniejsza

GIEŁDA ZBOZO W A

Poznań. 12.1.
Zyto 33.50—34.—
Pszenica 42.50—43.50 
jącznneń przemiał. 53.50—34.50 
Jęczmień browar. 55.00—37.00.
Owies 31.50—32,5J 
Otręby żytnie 20.00—26.00 
Otręby pszenne 26.50—27,50 
M ąka żytnia 70% 47.25 
Mąka pszenna 65.% 61.00—65.—
Groch Vikturja 65.00 — 70.00 
Groch Folgiera 59.00—64.—
Groch polnv 45.00—48.—
Ziemniaki fabryczne 18% 5.93—6.20 

Usposobienie słabsze

Ważne dla icopaiń
Złożenia osiowe mułowe na tor 

400 i 500 do n a b y c i a
Sagowiec, Bracia Święciccy

ul. Leszno Nr. 6, tel. 3-05.

Fabryka Serów Litewskich i Wądiin
ZABŁOCKI, BARANOWiCZI

skład grzybów i miody
poszukuje solidnego zastępcy wprow adzonego 
w branży ko lon ia lno -spożyw cze ’, z s ie d /ihą  

w Sosnowcu, D ąbrow ie G ór, lub Będzinie na 
re jon Zagłęb ia D ąbrow skiego i G órnego Śląska 

D C 4 J a o o Q o a s > 3 0 Q  s o o a d a a - o o o o o o D C C o s o g o a  ł s  ss-c % a

I. L. KU@ELMAEN!, Będzin !
gCołłąfaja 18 J

p o le ca  S z . K li je n te li  na  sezon świąteczny <■>

wielki wybór najwykwintniejszego o b u w i a  krajowego |
najświeższych fasonów, jak również śniegowców %

po cenach konkurency jnych .
4> ...I

„H E L IO S *9 '
W y j a ś n i e n i e  !

O dbiorców  apara tów  „ H e l i o s ”  ostrzegam przed p łacen iem  Braciom  W ien, 
wzgl. ich  adw okatow i Dr. A leksandrow iczow i, lub  na k o n to  P. K . O. K ra k ó w  403.007 
i  na k o n to  P. K. O. W arszawa 191.258.

Tw ierdzenie adw okata D ra A leksandrow icza w  li f ta c h  do odbiorców , że w y ­
s tąp iłem  z f irm y  „ H e l i o s ”  oraz że aparat k u p io n y  je s t od B rac i W ien  je s t n ie ­
prawdziwe, a sprawę tę oddałem P roku ra tu rze , celem ścigania D ra A leksandro- f 
w icza za oszustwo.

F irm a Helios, W ien I. Tuchlsuben 17 nie  is tn ie je , a uchw a ła  Sądu O kręgo­
wego w  S try ju  Cg. Ia  254-28 została uchylona uchw a łą  Sądu Apelacyjnego we 
Lw ow ie  29-X. 28 R. II. 652— 655.

W p ła ty  są zatem ważne ty lk o  na k o n to  P. K . O. W arszawa 190.998 podane 
,w zam ówieniach. „  . , . , * „  „ „Przedsiębiorstwo „H E L I O S

Leo Drucker. Wiedeń,
obecnie Katowice, u l. KoSciuszki 47.

O O Ł O S K N IE .
Powiatowa Kasa Chorych w Se *«.«.• .3 '*
n in ie js z y m  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i P . T . u b e z p ie c z o n y c h , że z d n ie m  
1. X II. 1928 ro k u  w s z e lk ie  w e z w a n ia  p p . le k a rz y  d o  c h o ry c h  z te re n u  
m. S o sn o w ca  n a le ży  k ie ro w a ć  na  u l. W a w e l Nr. 3, g m a ch  C e n tra l­
nego  A m b u la to r ju m  (T e l. 12-34).

W e z w a n ia  p p . le k a rz y , z a ła tw ia n e  d o tą d  w  C e n tra li  b ' : r i  

P . K. C h . na  u l. S a d o w e j N r . 6 (te ł. 75) n ie  będą  o d  te g o ż  U,aa 
p rz y jm o w a n e .

P rz y te m  Z a rz ą d  K . C h . z w ra c a  u w a g ę  P . T . u b e z p ie c z o n y c h , że 
d o  d o m u  n a le ży  w z y w a ć  ty lk o  d o  o b ło ż n ie  c h o ry c h , k tó r z y  n ie  m o g ą  
p rz y jś ć  d o  a m b u la to r ju m .

Wezwania te należy uskuteczniać do godziny 13.
. W z y w a ć  m o żn a  i p o  ty m  czasie, ja k  ró w n ie ż  w  n o c y , a le  ty lk o  

d o  nagłych zachorowań, w y m a g a ją c y c h  n a ty c h m ia s to w e j in te rw e n c ji 
le k a rs k ie j, ta k  ja k  to  w szę d z ie  b y w a  z w z y w a n ie m  P o g o to w ia  R a tu n ­
ko w e g o .

R ó w n ie ż  te  w e z w a n ia  n a g łe  p o  g o d z . 13 i p rz e z  ca łą  n o c  n a leży  
k ie ro w a ć  na  u l.  W a w e l N r. 3 (te l. 12-34).

Komisarz Powiatotfej Kasy Chorych

Or. N. Michałowski.

Znana Firma w Sosnowcu
J a m

N i i i f t s jg iA t e
Kościelna 2 i Nowopogońska 23.

Poleca w łasne j m a rk i o b u w i e
z gumowemf podeszwami,
oraz posiada duży, zapas obuw ia  mę­
skiego, damskiego i  dziecinnego, wszy 
s tko  w  najlepszych ga tunkach i  n a j­
nowszych fasonów.

P rzy jm u je  do reperac ji kalosze 
i  śniegowce.
Obsługa szybka i solidna, ceny 

najbardziej konkurencyjne.

F irm a  istnieje od 1911 r.

Baczność! — Bazzno£ć *

Fabryka Kapeluszy
P rzyjm u je  do przefasonowania i  fa rbow a­
nia: Damskie, M ęskie i Dziecinno kape­
lusze na najnowsze modele. Z zwyczajne­

go f ilc u  na V e llou r.
Uwaga! Przerabia się kapelusze na berety

SOSNOWIEC, Targowa 15
(w  podwórzu)

M. BERGMAN
SPECJALNOŚĆ: W yrób pluszowych 

kapeluszy.
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P o sa d y  i prace.

M E T A L O W E  
w różnych 

kobrach

Łóżka amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane,
Łóżeczka dziecinne,
UMYWALNIE 
W ycieraczk i m etalowe różnych wielkości.

„m e t m spr ię t
SOSNOWIEC, UL. MARIACKA 

(POGOŃ) Nr. 5. Te!. 3-91.

Nauka i w ychow anie.

Chcesz otrzymać posadą? slsz
ukończyć kursy fachowe. korespondencyj­
ne prolesora Seku owlcza, Warszawa, Z d ­
rowia 42. Kursy wyuczają listownie: b u ­
chalterii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, stenografii, nau­
ki handlu, prawa, kaligrafji, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gramatyki polskiej. Po ukoczeniu . świa- 
dei-iwo. Zana'cie prospektów 
•-izyDKo wyuczam stenografii, po.euyńczo 
O  jub zbiorowo. Cena bardzo przystępna. 
S o sn o wiec? Wiejska 16 u gospodarza. 

roju pali, suKien i bielizny, wyuczam. 
Walc. Hr. Renard nr. 6 m. 5, Maiinów-

Wolne miejsca

K
na.

D ogod ne warunki płatności. H Kupno i sprzeda*.

Gdzie kupić na św iąta
m ą k i  p s z e n n e j ,  c u k r y  i t  p „ ?

W chrześcijańskim sklepie

ALEKSANDRA GOLIKA
Sosnowiec, Dekierta 5

te le f o n  1 1 -3 5 .

Tańców najnowszych
wyucza !€« W rz e s z c z
w k o m  p ie t a c h  z b i o r o w y c h ,  p o j e d y n ­

c z y c h  i w  d o m a c h  p r y w a tn y c h .

Z dniem 7 grudnia r. b.
rozpoczyna nowy kurs tańców

w Sosnow cu przy ui. Piłsudskiego 3.
Zapisy przyjmuje i bliższych informacji 

udziela się codziennie od godz. 6 do 8 wiecz.

O D C I S K I
fuż po 1-krotnem użyciu usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow skiego  
W a r s z a w a ,  Ierozohrnska 59

l o d a  m atlc© ,
w y s t r z e g a j  s ię  ś r o d k ó w  n ie z n a ­
n y c h ,  a  c z ę s t o k r o ć  s z k o d l iw y c h .  

J e d y n i e

p u d e r  i mydl©

Bebe-Szofmana
u t r z y m u ją  w  c z y s to śc i  i z d r o ­

w iu  c ia łk o  d z ie c k a .

Mydła toiietows
Wody Kotońskie, Perfumy

h u r to w o  sprzedaje  

S k ła d  F a b r .

-wa „SIŁA"
Sosnow .ec, ul. Kościelna.

Fabryka Waty i Kołder
Józef Palusinski i S-ka

Sosnowiec, Boi. Prusa 8
Poleca sw e w yroby

Kołdry z własnych i powierzonych 
materjałów.

Gotowe kołdry s t a ł o  na składzie, 
wykonanie pierwszorzędne.

^  Watę na kołdry.
£  Watę dla krawców.
❖ Watę dla czapników.
% Watę dla tapicerów.
£  Watę dla kuśnierzy.

W ata specjalna dla Śląska i Wielko- 
^  polski.

^  Ceny konkurencyjne.

Tyieble różne, otomany dywanowe, mokie- 
■1 ‘ łowe. w różnych Kolorach, kozelki, m a­
terace własnego wvrobu_ Za gotówkę i na 
raty. Sosnowiec - Pogoń, ul. Nowopogoń-
ska 17. Bracia Antczak._________ .
iS  spizeuaie fanryKa „Ujejsce*. Bo-
l A d i - C  jgzó przez Ząbkowice lub Woj­
kowice^^______ ________________

e n m u te r a  U l t r a m a ry n a  jesi oezwzględ- 
nie najlepszą i najwydatniejszą farDą 

do bielizny, wapna i celów malarskich 
Odznaczona na wystawach w Brukseli, 
Mediolanie i Paryżu złotym medalem. 
Wszędzie do nabycia. Biura faoryki Ch 
Perlmmer, Lwów, .Słoneczna 26.

Kupimy uKazyime podnośnik (flasz n- 
cuą) nośności 1500 do 5000 kg., uży­

wany lecz w dobrym stanie. Oferty do 
Kruszyńskiego, Sosnowiec, Swobodna 6.

Motor na ropę lun i>enzv;ię, staiy, uży­
wany na diodzie o sile od 14 Km. ku­

pie. Olerty (to -Exnresu* nód .Motor*. 
o spizeuaniu pót domu z placem w uo- 

lirem mieiscu. Cena 5000 zt. Wiado­
mość S o sn ow ec. Sznjialnq 12.

O i\azial Menie nowe staiunkowe do sprze­
dania z powodu wyjazdu Wiadomość

ul Nowa nr 19   -~
Sipizcdaiii szatę dębową j tneliżniarKę. W, 

Koperski, Pogoń, Majowa 18, wejście 
z W i e l k i e i . ___________________

Harmonię stuliczkową o dwucn rurkach 
w stanie średnim sprzedam tanio. W ia­

domość Będzin Ksawera, Cegielnia 5, Wój- 
cik. _________

Do sprze.lania dom z wolnem 2 ppKojo- 
wem mieszkaniem. Wiadomość w , t x -

pres'e*_________________________________
Jyjdszynę Singera dla Krawca lub siepera 
4 * tanio sprzedam. Pogoń, Orla 26, Ba­
liński_____ _ _ _ ______ ___________ _

b udKa p r ó ż n a  do s p r z e d a n i a .  Sosnowiec, 
Hale „Rozwoin*. M. CelniM___________

Z d ro w ie  i a p e ty t
odzyskacie  stosując slale

P16UŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

cz y sz czą  żo łąd ek , usuw ają n ie­
straw n ość, chron ią  od  reum atyz- 
mu i artrstyzm u, u śm ierzają  tie- 

m orojdy, czy szczą  krew.

Skł. gk: Apteka W. Borowskiego 
Warszawa, Jerozolimska 59 I

P otizebna sklepowa starsza, poważniej­
sza, posada do objęcia zaraz. Umowa 

na miejscu. Oferty piśmienne do „Expresu 
Zagłębia" nod .Poważna*._______________

P oirzebne i  dziewczęta pakowaczki. Zgło­
szenia w sklepie spożywczym „Hale 

Rozwoju" nr. 27, Małachowskiego między 
6 a 7 wieczorem.
j yuirzebny czeladnik szeweki na reperac e. 
r  S osnowiec, ul. Narutowicza 17. 
r jo j r z e b n a  osoba do prow adzenia gi suo- 
* darsiwa u samotnego pana. Zgłosze­
nia z referencjami od 4.X11 adw.Tajlelbaum 
Teatralna nr. 1 . ________ ______ ______

na dzid  5 
g r u d n i a

1928 roku.
Kandydatów do policji państwowej na 

wyiazd 15, majststów hutniczych. pomicni- 
ków i bańkarzy na butelki do buty sz«la^ 
nei na wyjazd 15 robotników w wieku i6 
—18 lat do różnych robót do kopalni na 
wyjazd 15, nadrukarz na blachę i żelazo 
w mie:scu 1, kowal do kucia koni w 
miejscu 1, starszy wałcownlk 1, zwykłych 
walcowników 15, ślusarzy wykwalifikowa­
nych 5, tokarzy wykwalifikowanych 5, na­
grzewaczy (piecowych) 5, hakarzy 5, r o ­
botników do fabryki 16, robotn’ ów z 
włdsncni kilofam. i łopatami do wv^opu 
ziemi 30, maszvnistcK nonczoszarck 2, 
służby .domowei kobiet 10.

Kolejność kandydatów, którzy bedą 
kierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji pańsiwowei, 2) korzysłaiący 
z doraźnej akcii paiistwowei, 5) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych. 4) poszuku­
jący prac. Zgłaszaść sie do urzędu posred- 
nictv/a pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zg>o- 
sily 79 woln’veh mieisc.

PUPP. skierował do pracy 24 osób.

wsaaa: m. l o k a l e .

K awaler poszukuje pokoju w Sosnowcu, 
bez umeblowania z osobnym wejściem. 

Zełos7?n'a do admmistrac't r>Q I .Solidna .

E~ ‘iuo~;vi. Zzorze lsn,  ZerumsKie^o 5 s ą  
* mieszkania do wvn -iecia. _ _ _ _ _

M ies/Kdnie puKoj z ltueunią do wyuaie 
cia od zaraz. Wiadomość na rme.scu 

Będzin, Małobądzka 81, obok. przystanku
Iranova'oweoo.

Pokój uinebiowdny, lub me w śródmieś­
ciu Fędzina poirzebny zaraz Zgłosze­

nia do kancelarii ’sędziego śtę • m

M .eszKoń e do wynajęcia, w ia .o m  isc w 
.'-X 'resie Zag'eb’a*

Ottai faarvcznv potrzebny w sosnowcu. 
Zgłoszenin księgarnia „Pólonja" haie 

„Rozwoju.

Na swieia sprowadzam wina, miody, 
wschodnie słodycze i chałwę, każdą 

ilość. Cennik hurtowy. Zainteresowańych 
odwiedzam. Zgłaszać swój adres: S usno-  
wiec. Narutowicza 16 m 10.

Dom nowowyi udowany sprzedam, tu u- 
bikaevj. Wiadomość Sosnowiec, Pił- 

snds ięao 108 u posnodarza _____ •

O kazyjnie do sprzedania piętuiy aniycz- 
nv fotel. Zakład tapicersko dekoracyj­

ny I. Tomczyk, S o sn o wiec, t go Ma'a 14.
na za too zt. 

iec, telefon 12-05.

Siersza panna lub wdowa bezdzietna po- 
siadaiaca gospodarstwo rolne, zdecy­

dowana dalsze zveie spędzić w małżeń­
stwie znajdzie przyjaciela kawalera iat 5J, 
z kilkoma tysiącami złotych. Łaskawe 'g ło ­
szenia Sosnowiec, Piłsudskiego 108 Gogacz

P l ^ l l P ' z g u b - o n e d o h u m e n ty .

'y  aginął dowód osobisiy Marjanny Sz*- 
rniec wydany przez slaroslwo będziń­

s k ie _________ -
uzeis Jan zgumł KSiązKę Kas/ t.n.iiy^h 
wydaną przez fabrykę cementu w Grodź-K

CU.

Slarzedom  maszynę uo Pisai 
Z noszenia Sosnowiec, teł

vguiunl .Olauisiciw z^uDi i  KSiąz.tę ,\a.^y 
' horych wydana przez kop „Marą*

V. ..izyuczyK an zgualt KSiązKt' Kasy o iiu -  
S-7 rvch wydaną nrzez hnte Bankową

ag mętu icgiiymuuja oezronumycn na 
imie Józefa wjtka, którą unieważniam.

Z

z
Portret na gwiazdkę °6
pocztówek wykonanych artystycznie za 
10 zł. w Zakładzie Nowoczesnej Fotografii 
„Studio" w Sosnowcu, ul. 5 go Maja vis
a vis Kościółka kn'ejowego.___________
I jtiec Kultowy przenośny  Kupię. C josno- • 
* wiec, Narutowicza 20, la rg  sielecki,
Harlak____________________

O kazyinie do sprzedania Karuzeia hare- 
towa 6-cio osobov/a. Wiadomość Bę­

dzin, Ozichnwska nr: 64 u Zem:v._______

U o  spi zedaiiia giaaioioii uuzy z piyiaiiil 
za 55 zl. Wiadomość Będzin, Ksawe­

rów ska 25 u Hobrnwolskiego.____________

Do spiżeaanid dom nowo uudowany, 
Mieszkań 12 i dwa sklepy. Owa sule- 

py, dwa pokoje i kuchma wolne
T v lF M ^ '/V n < 7  Uu sz’Veia i hanu uęaen- 
1 I C t o Z ^  » I ’Y kową i gabinetową z cziere-. 
ma szufiaoami najtaniej można kupić i czó­
łenkową Singera, używaną za 155 zlolych. 
Haftu nauczę. Sosnowiec, Narutowicza 20 
w largu sieleckirn, H-nla '.  ___________

UWaGAI iNud^sziy śniegowce na sezon 
zimowy, oraz przyjmuje do reperacji 

kalosze i śniegowce. Sosnowiec, Kościel- 
na 6 Frączkkwicz.

bębenkową Cjmgera maio 
1 L d O L y  l i ę  używaną i gabinetową z 
czterema szufiada ni do szycia i haflu. 
H fiu nauczę i czółenkową za 120 zł„ ta­
nio sprzedam i na dogodnych waiunkach. 
Sosnowiec, Siełecka 27, Pelsik.

B
rlzin.

llcerow sd Jozef,  wysoka, zguuił kSiąZ- 
kę wojskową wydaną przez PKU. Bę-

W iauys.aw Oszczyj-iet zguuii Książkę 
wojskową, wydaną przez i KU, Sos- 

ncwec.
neit Antom zgUuiT KSiązaę wojskową

w y d a n ą  n r z ęz  1 KU S o s n o w i c e . _______
Wardouęs marian z.-UDii wyciąg z (ksiąg 
ludności, gminy Bobrowniki.

W ypoż.czam nakrycia stołowe na wese­
la i zabawy. Sosnowiec, Mourzeiow- 

ska „R itwói*. P Kołtun.

Dnia Ua.Xl na Ia.|,u w Uąiir-.wu, zgi ię.a 
Krowa czerwona z biąiem. Znaiazea 

odprowadzi za wynagrodzeniem pod adte- 
sem: Łagisza, -tanisław Buiasow sn

S n l s g ® ¥ ^ £ e  
Kamasze'

kalosze ze- 
g luje oraz

z umowemi p o ­
deszwami. Sosno­

wiec, Czysta 9,
Kowalski.

Od unia 2» X or. za uiugi zony' inciej 
Anieli nie odpowiadam. Slanistaw ( ia- 

wron. Debr nva, Konopnickie 9 7 .

Uma na ju Xi zaginął pot wnezur wa­
biący s  ę „Bażant*. Łaskawy znalazca 

zechce oddać: Zagórze, MiruszewsKich 2, 
Józef Auguslynik.
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